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Przeglad polityczny. ; 


Lwów 25 lutego. 


Komisya kolonizacyjna, wakupnież e w Wiel- 
kopołsce ziemię od Polaków, przedstawiła sej- 
mowi pruskiemu sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności za rok ubiegiy, który był szóstym od 
początku tej akcyi. .W roku przesziym ofiaro- 
wano komisyi 66 majątków szlacheckich i 63 


zagród, w tej zaś liczbie było 30 wielkich dóbr | 


i 87 zagród niemieckich, a dopiero reszta ofert 
pochodziła od Polaków. Jednakże komisya wo- 
lała kupować ziemię na licytacyach, więc sta- 
wała do dwudziestu, ale nabyła tylko 8 dóbr 
szlacheckich i jednę włościańską zagrodę, po- 
trzebną do zaokrąglenia dawnej nabytej posia- 
dłości dominialnej. Płacono za hektar przecię- 
ciowo 549 marek, a więc taniej niż w latach 
poprzednich o 130 marek, z czego się poka- 
zuje, Że głośne teraz skargi na upadek rolni- 
ctwa nie są bezpodstawne, skoro wartość ziemi 
spadla o 26%,. Kupiono ogółem w roku prze- 
szłym w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
6.421 hektarów xa 4,626.253 marek, co razem 
z poprzednimi uabytkami komisyi stanowi taki 
ubytek ziemi polskiej w ostatnich sześciu latach : 
Z obszaru szlacheckiego 65.617 hektarów 
> „ włościańskiego 1.335 
Razem 66.952 hektarów, za które komisya za- 
płaciła 40,698.081 marek. Na tej ziemi już osia- 
dło 1146 kołonistów niemieckich, mianowicie 
1036 protestantów i 110 katolików, dla których 
rząd tworzy osobne parafie, aby uchronić ten 
niemiecki rozpłodek od spolonizowania się przez 
religijną jedność z miejscowym ludem. Wszyscy 
ci koloniści rozebrali między sobą zaledwo trze- 
cią część nabytej ziemi, bo tylko 20.174 hekta- 
rów, reszta zaś jest dotąd w administracyi ko- 
misyi, która zwolna tworzy dobra rządowe, 
wydzierżawiane Niemcom za bezcen, byle nie 
mieć straty, gdyż własna administracya docho- 
dów nie daje, a wymaga ustawicznej dopłaty. 
Dla zachęcenia kolonistów, rząd uwalnia ich 
od różnych opłat gminnych, urządza własnym 
kosztem domy ubogich, poidła dia bydła, cmen- 
tarze, buduje drogi, darmo daje ze swych ob- 
sząrów piasek i margiel. Na te wabiki ścią- 
gnięto jeszcze 96 kolonistów, którzy dopiero 
mają przybyć. Ale jednocześnie pokazało się, 
że koloniści robią spekulacye, mianowicie, na- 
bywszy od komisyi zagroda na wąrnnkagok wne 
jąukowo korzystnych, sprzedają ją nas 
osobom, których komisya nie pragnie raieć mię- 
dzy kolonistami. Podobne spekulacye robią 
także Polacy: sprzedają swą ziemię komisyi, 
spłacają długi i za resztę kapitału nabywają 
posiadłości bankrutujących Niemców, albo rzu- 
cają się do przemysłu lub handlu, wypierając 
u nich żywioł niemiecki, co czynią tem łatwiej, 
że się w Społeczeństwie polskiem coraz sil- 
niej rozwija poczucie wspólności. Słusznie tedy 
berlihskie dzienniki krytykują działalność ko- 
misyi. Ze sprawozdania wynika, że pomimo 
ogromnych finansowych ofiar rząd pruski nie 
osiąga swego celu, nie wzmacnia niemieckie- 
o żywiołu w Wielkopolsce. Poznańskie 1 
any Zachodnie mają razem około czterech 
milionów mieszkańców. Cóż więc na tę masę 
znaczy 1146 kolonistów, sprowadzonych w cią- 
gu lat sześciu ? Czterdzieście milionów marek 
już wydano na tę zabawkę, więc za resztę 
przy najlepszych warunkach można jeszcze 
sprowadzić 1780 kolonistów 1 wówczas już nie 
stanie stumilionowego funduszu. Wprawdzie, 
uchwalając kolonizacyjną ustawę, mniemano, 
że fundusz zakładowy będzie się zwracał czę- 
ściami, przez spłatę rat przez kolonistów, a 
wielkość tych rat tak obliczono, aby w nich 
była juź ta kwota, którą rząd płaci za owe 
100 milionów tytułem procentów. Okazało się 
jednak, że aparat komisyjny kosztuje , bardzo 
drogo, nadto zaś koloniści rat nie płacą, ska- 
rżąc się na ciężkie czasy. Tak więc wydane 
pieniądze nie wracają, nie będzie tedy wleczy- 
stego funduszu, który miał posłużyć do wy- 
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Z żywatów świętych. 


Bolesława Prusa 


Gdy byłem w mieście K., spotkał mnie 
pewnego razu miejscowy sędzia śledczy 1 
rzekł z uśmiechem: 

— Wyobr»ź pan sobie, że dzisiejszej nocy 
ukradli dzwon z klasztoru. Właśnie idę tam, 
więc chodź pan ze mną, a zobaczysz osobl- 
wość. Jest to dziewięćdziesięcioletni zakonnik, 
który już sam jeden mieszka w opuszczonych 
budowlach. A warto z nim pogadać. 

Poszlismy. Był pogodny dzień lipcowy. 
Pod zieloną studnią, na rynku, stało kilka 
chłopskich furmanek, z których między szcze- 
blami wysuwały się pęki słomy. Nieco dalej 
gromadka turystów przyglądała się wiąkowym 
domom. Rolę przewodników pełnili faktorzy, 
a najwymowniejszy z nich objaśniał : 

— Te domy to są bardzo stare; oni mają 
może tysiąc, może pięćset lat. Oni byli budo- 
wane jeszcze za Ksterki, która — jedni pań- 
stwo powiadają, że urodziła się tutaj, a drugie, 
że w Parchatce. Ale Rabinowicz, co on ma 
oberżę, to jest jej wnuk; u niego dostaną pañ- 
stwo taki miód, jakiego nie ma na całym 
świecie. Jego żona robi bardzo doskonałe ryby 
po żydowsku. Państwo to lubią, ja wiem .. 

„Miasto K. jest z trzech stron otoczone 
wzęorzami: na jednym widać szezątki zamko- 
wych ruin, na drugiem zamarły klasztor, do 
którego właśnie zbliżaliśmy się przez cuchnącą 
uliczkę. 
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właszczenia wszystkich Polaków i nawet pro- 
centa od stu milionów, wynoszące rocznie 4 
miliony, musi pokrywać skarb pruski. Frei- 
sinnige Ztg. oblicza, że jeśli dzisiejszym trybem 
będzie szło dalej, to po wydaniu całego fundu- 
szu i uporządkowaniu interesu, rząd będzie 
' mial najwyżej 1'/, miliona rocznie, czyli, że 
ina opłatę procentów będzie dokładał 2:/, mi- 
| liona. Oczywiście, tak niemoralna akcya nie 
| może trwać w nieskończoność. Jakiekolwiek 
(czasy przyjdą: czy nastąpi zwrot ku silnym 
| zasadom  konserwatywno-religijnym, czy też 
opanuje wszystkich prąd socyalistyczny, w ka- 
żdym razie, chociaż z innych pobudek, jedno 
nastąpi: zniesienie komisyi kolonizacyjnej. Po 
niej w najlepszym razie zostanie w Wielko- 
polsce tylko 2800 kolonistów niemieckich i 
spory kawał ziemi dominikalnej. Bylibyśmy 
chyba bardzo słabi, gdybysmy takiej domieszki 
obcego żywiołu nie zdołali wsiąknąć w swój 
organizm. Nie można się dziwić, że tak 
nikłe bedą rezultaty bismarkowskiego _ prze- 
śladowania: złe czyny nigdy nie wydają do- 
brych owoców. 


Idea federalistyczna, tkwiąca jak się zdaje 
w charakterze anglo-saskim, rozwija się teraz 
w Brytanii tak gwałtownie, że chyba unioniści 
będą musieli wkońcu złożyć przed nią broń. 
Anglicy posiadają we wszystkich częściach 
świata ogromne obszary ziemi, nieraz stokroć 
większe od samej Anglii, a trzymają te kolonie 
nie siłą zbrojną, ale korzyściami, jakie im dają, 
i szanowaniem miejscowych praw, obyczajów, 
religii 1 języka. Dużo się mówi o angielskim 
ucisku w Indyach, jednakże prawda wyznać 
każe, że Hindusi mają wszystko swoje: własną 
radę przyboczną wice-króla, rodzaj parlamentu, 
odrębne ustawodawstwo, swoje hinduskie szkoły 
od najniższych do uniwersytetów, zupełną wol- 
ność religijną, nawet odrębny system mone- 
tarmy. W innych koloniach autonomia jeszcze 
większa: Australia, Kanada, Kapland afrykań- 
ski, nawet Malta, nawet Cypr — wszakże to 
są właściwie całkiem odrębne państwa. A trwa 
to od wieków i oczywiście musiało wyrobić 
w charakterze angielskim skłonności federali- 
styczne. Więc kiedy teraz Gladstone przed- 
stawił swój projekt samorządu irlandzkiego, a 
torysi z unionistami rozwinęli w kraju gwał- 
towną agitacyę przeciw temu projektowi, stało 
się coś wbrew przeciwnego ich celowi: na nie- 


uliasamypohi | zgyyśnadzcniach uwgliauyjnych po- 


tępnie | znali się Szkoci i Wallijczycy z zaletami sa- 


morządu i zapragnęli go także dla siebie. Ruch 
tederaeyjny ogarnął całe Trójjedyne królestwo. 
Na dobitek przybył z Kanady pewien pan 
Edward Blake, który tam był wodzem libera- 
łów i ministrem, ale porzucił ten urząd, zjawił 
się w swe] ojczyznie Irlandyi, odrazu zdobył 
mandat do parlamentu z Siid-Longtordu i w 
pierwszych swych występach tak na zgroma- 
dzeniach różnych, jak w izbie gmin przedsta- 
wił się jako znakomity statysta i sławny, po- 
rywający orator. Wpływ jego na Irlandczy- 
ków jest juź tak wielki, że uważają go za na- 
stępcę Parnella, za, jak tamten, niekoronowa- 
nego króla, i mówią, że on będzie pierwszym 
ministrem-prezydentem irlandzkim. Podobno 
sam Gladstone przepowiada mu taką przyszłość. 
Otóż ten p. Blake idzie na zgromadzenia trop 
w trop za wodzem unionistów w izbie gmin panem 
Chamberlaine'm i wszędzie rozbija go w puch. 
Sukces tej metody jest podobno nadzwyczajny. 
Szerokie warsiwy wyborców zaczynają wierzyć, 
że [ederacyjny ustrój Brytanii stworzy pra- 
wdziwy raj, zmniejszy podatki, powiększy środki 
zarobkowabia, bo zdecentralizuje przedsiębior- 
stwa, ułatwi życie, spotęguje polityczny wpływ 
i znaczenie każdego obywatela, co bardzo po- 
chlebia wrodzonej ludziom ambicyi. Słowem, 
wszystko co żyje, a pragnie lepszego bytu, wi- 
dzi w federacyl uniwersalny środek na wszel- 
kie dolegliwości. Wpływ tego prądu wido- 
cznym już jest w izbie gmin, gdzie gladston- 
ski projekt przeszedł w pierwszem czytaniu nie 
samemi jeno głosami gladstonistów i Irland- 


Od podnóża góry do świątyni prowadził 
pochyły korytarz o stu kilkudziesięciu scho- 
dach; wielu brakło, więcej było spróchniałych. 
o obu stronach korytarza znajdowały się 
nisze, a w nich obrazy, niegdys malowane na 
scianie, dziś pokaleczone skutkiem opadania 
tynku, lub zasłonięte wielkiemi płamami wil- 
goci. Jeszcze jednak można było odróżnić węża 
kuszycego Ewę, pałkę Kaina i nogi Abla, 
arkę, z której wylatywała golębica, a na wyż- 
szych kondygnacyach: dziecię Chrystusa wy- 
kładające Zakon, nmakarmienie głodnej rzeszy 
ięciorgiem chleba, wreszcie uszy oślicy, na 
której Jezus odbył wjazd do Jerozolimy, tu- 
dzież gałązki palmowe witających Go tłumów. 
Zmęczeni wspinaniem się po schodach, 
stanęliśmy w otwartej furcie, za którą ciągnął 
się znowu korytarz, obiegający do koła zabu- 
dowania klasztorne. Było tu cicho i martwo. 
Wesołe światło słońca, które przez powybijane 
okna padało na ściany, pełne niegdyś obrazów, 
oświetlało dziś albo spróchniałe ramy, albo 
szezerniałe płótna. Z pod sklepień zwieszała 
się już opuszczona pajęczyna, bo pająki ucie- 
kły z pustek, gdzie nawet nie błąkała się ża- 
dna mucha. Za oknami, na czworobocznym 
dziedzińcu, wśród usychających | drzew i buj- 
nych ostów, było więcej gruzu niż trawy. 
Na końcu korytarza, w niszy, stał ogro- 
mny krucyfiks, pod którym klęczał mnich w 
czarnym habicie, z głową podniesioną i rozło- 
żonemi rękoma, jakby rzucał się do stóp krzy- 
ża, chcąc objąć święte drzewo. Wstrząsnąłem 
Się.... 
— To posąg — rzekł sędzią. 
Skręcilismy. W drugim korytarzu stał 
rzeczywiście zakonnik w ciemnej sukni. Zło- 
żone na piersiach ręce wsunął w rękawy i pa- 
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czyków. Cała prasa wyraża przekonanie, że | 
projekt ów przejdzie i w następnych czyta- ; 
niach, a upadnie dopiero w izbie lordów. Otóż 
zwolennicy federacyi dają tej izbie taką prze- 
strogę: projekt, odrzucony przez nią, natych- 
miast znowu wniesiony będzie do izby gmin, 
ta go powtórnie przyjmie, wówczas izba lor- 
dów będzie mogła jeszcze raz go odrzucić, ale 
wtedy nastąpi rozwiązanie izby gmin i nowe 
wjb ry dadzą samych federalistów, . którzy 
pierwej załatwią się z dziccęjyzną izbą panów, a 
potem przelstoczą jednoli™ Brytanię w fede- 
racyę trzech królestw i jednego księstwa. Po- 
dobno Gladstone rzekł w tych dniach w kółku 
przyjaciół, że to jest jego ideałam, który zdo- 
bywszy, już chętnie w zuciszu domowem do- 
kona życia. Tak tedy ogromny przewrót, a 
w każdym razie ogromne samącenie gotuje się 
| Anglii. 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa 21 lutego. 

Możnaby wynaleźć niewątpliwy sposób 
oznaczania pór roku wedłag tego, o czem się 
powszechnie w Warszawie mówi. W takim 
razie Wisła jako przedmist rozmów i rozpraw, 
byłaby oznaką zbliżającej się wiosny. Kochana 
bowiem ta nasza Wisełka przypomina się nam 
eo wiosny wylewami, to też z końcem każdej 
zimy przemyśliwamy, jakby temu zapobiedz, 
wynajdujemy środki na rozbijanie zatorów lo- 
dowych, notujemy pilnie stan wody, a w ślad 
za tem poczynamy się interesować wszystkie- 
mi innemi sprawami, dożyczącemi Wisły. Ot i 
teraz wraz z obawą powodzi z ruszeniem lo- 
dów i nieustannie przybiarsjącym stanem wo- 
dy, wypłynęła kwestya, dawniej już porusza- 
(na, urządzenia pod Warszawą na Wiśle przy- 
stani, któraby zarazem służyła za schr'nienie 
zimowe. Brak takiego IRE dokądby dopro- 
wadzona była odnoga Kolejowa, gdzieby się 
znajdowały magazyny i rampy wyładunxowe, 
dawał się oddawna uczuwać w Warszawie i 
był jedną z głównych pizeszkód w ruchu to- 
warowym na Wiśle. Zaprojektowano więc bu- 
dowę przystani od strony pastwisk siekier- 
kowskich, w pobłiżu stacyi filtrów, obecnie 
jednak pokazać się miało, że port tam u- 


rzędzony, byłby z wiosną zbyt narażony na 
napór lodów, powrócio więc do myśli urzą- 
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ściwym portem byłoby jezioro „Gocławskie“, a 
łacha stanowiłaby tylko dojazd do niego. — 
Wprawdzie wisikiego nakładu będzie wymaga- 
ło znaczne prgłębienie dna w tem miejscu, za 
to port będzie osłonięty i łatwiejszem się sta- 
nie doprowadzenie do niego linii kolei teres- 
polskiej. 

De publicis nie wiele dziś nowego 
mam do doniesienia, prócz tego, że wiceprezy- 
dentem Warszawy ma podobno zostać starszy 
radzca p. Alions Zięvkowski, który dotychczas 
pelni? fankcye referenta w biurze generał- 
gubernatora Hurki i prócz zamierzonej reformy 
paszportów. Wediug Warszawskiego Dniewnika 
usuniętym z nich zostanie banalny opis nosa, 
oczu, włosów właściciela paszportu, a za do- 
wód tożsamości osoby służyć będzie odtąd 
własnoręczny podpis na paszporcie. Przepisy 
o paszportach zagranicznych pozostaną zresztą 
bez zmiany. 

Sztuka, która przez całe zapusty odgry- 
wała rolę kopciuszka, wysuwa się teraz pod- 
czas postu na pierwszy plan izarówno w salo- 
nie artystycznym Krywulta, jak na wystawie 
Towarzystwa sztuk pięknych panuje większe 
ożywienie. Na drugiej] z wymienionych wystaw 
główną siłą przyciągającą jest portret Matejki, 
przez niego samego malowany. Ze wszystkich 
portretów, jakie wyszły kiedykolwiek z pod 
pędzla krakowskiego mistrza, ten jest najle- 
pszym. Ma plastykę i wyrazistość innych por- 
tretów Matejki, a góruje nad nimi spokojem i 
naturalnością układu. Na wielkim fotelu, po- 


krytym wytartym aksamitem czerwonym, sle- 


trzył na nas przygasłemi oczyma. Musiał to 
być człowiek bardzo stary; miał niewielką, 
białą brodę, czaszkę gładką i żóltawą jak kość, 
czoło pofałdowane podłużnemi bruzdami. 

Popatrzył na nas i usunął się w EA 
bienie okna, mrucząc łaciński pacierz. Wziął 
nas za turystów. 

— Dzień dobry księdzu! — odezwał się 
sędzia. 

— Niech będzie pochwalony — odpari sta- 
rzec, nie podnosząc oczu. 

— Przyszliśmy do księdza dobrodzieja... 

— Aha?.. Klasztor obejrzeć... Tu już coraz 
mniej jast do oglądania... Obrazów nie mā... 
organy zepsute... chyba groby. Proszę... 

Odszedł parę kroków od okna i w prze- 
ciwległej ścianie popchnął żelazne drzwi. Spoj- 
rzałem. Był tam jakby szereg widnych piwnie. 
W głębi, z jednej strony okna wielki stos 
trumien i desek, z drugiej — kupka czaszek 
1 kości, a wzdłuż piwnicy, na prawo 1 na lewo, 
leżały gęsto, obok siebie, wyciągnięte habity, 
z poduiesionemi kapturami i rękawami złożo- 
nemi na krzyż. Oswoiwszy się ze światłem, 
dojrzałem pod jednym kapturem bielejące zęby, 
a w rękawach parę rąk skurczonych i zeschnię- 
tych jak patyki. 

— Jestem sędzią śledczym, — rzekł mój to- 
warzysz. 

— Aaa! Kogóż wy tu sądzić będziecie? — 
odparł zakonnik, wzruszając ramionami. 

— Dzis w nocy ukradli wam dzwon... 

z „Tak, Marcina ukradli.. Pewnie, że w no- 
cy. Kiedym wyszedł dzwonić na jutrznię i po- 
clągnąlem sznur. już nie odezwał się. 

. Komuż ta ksiądz debrodziej dzwoni na 
jutrznię ? À 


| poręczy, 
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Niedziela dnia 26 Lutego. 
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dzi artystą w precownianej kurtce w zadumie 
pogrążony, smukła postać jego pochyla się ku 
tak, że odsłonięte oparcie fotelu, 
tworzy dla twarzy mimowolne 
wspaniałe tło.. W głębi na jakims starym ku- 
ferku widać paletę z farbami i pędzle, a w 
górnym rogu obrazu, tam gdzie w dawnych 
portretach umieszczano herb, widać maleńki 
obrazek Matki Boskiej Częstochowskisj. Histo- 
rya powstania tago arcydzieła jest taka: P. 
Milewski, 'ohywatel z wileńskiego, miłośnik 
sztuki swojskiej i właściciel wspaniałej galeryi 
w Wilnie, którą niestety zapisał monachij- 
skiej Pinakotece, zepragnął mieć szereg por- 
tretów znakomitych naszych artystów, malowa- 
nych przez nich samych. s» Podobnoś już siedm 
takich portretów ma -'p: Milewski, a portret 
własny Matejki będzie w tym szeregu naj- 
piękniejszą perłą. 

Nieliczni w Warszawie miłośnicy Wa- 
gnera, mają od czasu do czasu możność po- 
dziwiania jego Lohengrina lub Tannhausera | 
w tych dniach pospieszyli do teatru, gdyż da- 
wano Lohengrina. Rolę tytułową wykonał p. 
Nouvelli, tenor warszawskiej opery w tym se- 
zonie, Elzą zas była p. Cruze. Oboje spie- 
wali dobrze, jednak do należytej interpretacyi 
Wagnera brakło im siły, nadto po za nimi 
cała opera raziła brakiem przygotowania, w 
skutek czego w wykonaniu jej z Wagnera po- 
zostało tylko wiele hałasu, szlachetniejsze zaś 
pierwiastki zupełnie niemal zanikły. 

O wielkiej ciemnocie naszych włościan, 
a zarazem o sprycie oszustów, którzy ich wy- 
zyskują, świadczy następujący wypadek, który 
się wydarzył w jednej wsi w Piotrkowskiem. 
W połowie grudnia przywlokło się tam kilkn 
żydów, którzy w karczmie pokazywali „kome- 
dye*, za co pobierali opłatę po 6 i 10 groszy 
od osoby. Jednak nie musiało się dobrze powo- 
dzić tym artystom, bo wkrótce pożyczyli 8 ru- 
ble od sołtysa miejscowego. Trzeciego dnia je- 
den z nich odniósł mu dług, a przez „wdzię- 
czność* za to, że sołtys nie zażądał procentu, 
postanowił „nauczyć* go sposobu rozmnażania 
pieniędzy. W tym celu kazał sobie podać dzie- 
sięciorublówkę, zawinął ją nibyto w papier, po- 
tem wykonywał rozmaite zaklęcia, wreszcie 
wsunął zwitek pod nogę od łóżka. Ządał jeszcze 
od chłopa szkapłerza, który miał czary skute- 
czniejszemi uczynić, ale pobożny chłopisko nie 
chciał oddać świętości na lnu „wWaczystej, sile“, 
Artysta jednak zapewni, że i bez szkaplerza 
„sztuką“ się uda i oddalił się mówiąe sołty- 
sowi, aby po trzech dniach wyciągnął papier 
z pod nogi łóżka, a zamiast jednego znajdzie 
w nim cztery dziesięciorublowe banknoty. Pa 
oddaleniu sią kuglarza ruszyło chlopa suralenie, 
począł sobie wyrzucać, że wszedł w konszachty 
z dyabłem, że duszęjmoż » zatracić, postanowił 
więc przerwać czary i wydobył zwitek, ale... 
nie znalazł w nim nic. Uważał to ra zemstę 
złych duchów za przerwanie- czarów, wyniósł 
więc papier użyty do „sztnki* daleko po ża 
obręb swej posiadłości, a tymczasem sprytni 
żydkowie uciekli ze wsi z jago pieniądzmi. 

Od pewnego czasu kronika kryminalna 
Warszawy obfituje w sensacyjne morderstwa, 
wczoraj znów jeden taki wypadek zaalarmowal 
miasto. W hotelu „słowiańskim“, przy ulicy 
Podwałe, mieszkała w oficynie frontowej na 

ierwszem piętrze Aleksandra Krzesinska, mło- 
A, bo 28 lat licząca, przystojna aktorka pro- 
wincyonajna. Przed dwunastu laty poślubiła 
ona także artystę prowincyonalnego, jednak 
wkrótce porzuciła go, zostawiając mu jednego 
syna, jeździła następnie z rozmaitemi trupami 
po prowincyi, a nawet ostatniego lata wystę- 
powała w Warszawie w jednym z ogródkowych 
„Promenado“. Jednym z jej wielbicieli, które- 
go nawet przez pewien czas darzyła wza- 
jemnością, był niejaki Sadowski, były kontro- 
lor tramwajowy a ostatnio oficyalista w skła- 
dzie maszyn Neidlingera, mężczyzna 42letni, 
mający dzieci i żonę, z którą już od lat kilku 
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skim począł sią wkrótce psuć w skutek scen 
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zazdrości, jakie Sadowski Krzesińskiej wypra- 
wiał. Doszło wreszcie do tego, że Krzesińska 
stróżowi hotelowemu zabroniła wpuszczać go 
do siebie. To jeszcze bardziej podrażniło Sa- 
dowskiego, wreszcie stosunki naprężyły się do 
tego stopnia, że Krzesińska postanowiła wyje- 
chać. Porozumiała się w tym celu z jedną ze 
swoich znajomych i obie miały się wybrać do 
Lodzi i wstąpić do tamtejszej wupy. 

W tym celu poleciła koleżance swojej 
Elżbiecie Latopolskiej, utrzymującej się 0**"2ie 
z szycia. sporządzenie garderoby „alnej. 
Wczoraj rano wyszła Krzesińska  »omu dla 
ostatecznego porozumienia się z loway “szką 
podróży, a w mieszkaniu pozostawiła „.zy ro- 
bocie Latopolską. Tymczasem Sadowski dowie- 
dzieć się musiał o zamiurze Krzesińskiej opu- 
szczenia Warszawy i postanowił temu prze- 
szkodzić. Poszedł więc do jej pomieszkania, ale 
po drodze wstąpił do cukierni Botia na Kra- 
kowskiem Przedmieściu i począł się raczyć ko- 
niakami. Ile tych koniaków wypił, świadczy o 
tem rachunek, który mu „zapisano*, bo pienię- 
dzy nie miał, a który wyniósł 3 ruble. Chwiej- 
nym krokiem udał się Sadewski do hotelu sło- 
wiańskiego, a zastawszy w numerze tylko La- 
topolską, począł ją wypytywać, gdzie się Krze- 
sińska podziała Latopolska powiedziała mu zu- 
pelną prawdę, ale to go nie uspokoiło, gniewał 
się i zarzucał Latopolskiej, że kłamie. Wreszcie 
około godziny wpół do 11 zjawiła się Krzesiń- 
ska, Sadowski poskoczył do niej z zapytaniem: 
„gdzieś była ?*. Krzesińska powtórzyła mu wy- 
jaśnienie przyjaciółki, ale Sadowski chwycił ją 
za rękę, pchnął na łóżko i w tej chwili ode- 
zwał się wystrzał. Latopolska widząc co się 
dzieje, pobiegła do okna i otworzywszy je, po- 
cząła wołać na ulicę o pomoc, nikt jednakże 
nie zwróci na nią uwagi, wybiegła więc «do 
sieni. Korzystając z tej chwili, Sadowski przy- 
skoczył do drzwi, zamknął je na zatrzask i 
wkrótce potem odezwały się znowu dwa wy- 
strzały. Tymczasem nadbiegła służba i właści- 
ciel hotelu i bez chwili wahania wyważono 
drzwi, jednak ratunek był już spóźnionym, w 
pokoju zastano tyłko dwa trupy. Krzesińska 
leżała na łóżku z raną w lewej skroni. Prawą 
rękę miała od strzału opaloną, widocznie więc 
przy pierwszym strzale chwyciła za lufę rewol- 
weru i odwróciła ją od siebie. Na podłodze 
przy łóżku leżał na wznak Sadowski, a z ust 
qłynęła obficie krew, tworząc około głowy ka- 
jażę. Na brzegu sukni Krzesińskiej znaleziono 
leżący rewolwer wielkiego kalibru, oprawny 
w kość słoniową 


| = Á B 
ielegram od Ojca Świętego. 

W dnin 22 b. m. nadszedł z Rzymu pod 
adresen ks. arcybiskupa Morawskiego, ks. Eu- 
stachego Sanguszki, marszałka krajowego i ks. 
Pawła Sapiehy, następujący telegram w odpo- 
wiedzi na słowa czci i hołdu wysłane przez 
zgromadzonych ra _ jabileaszowym obchodzie 
w Kasynio wiejskiem 18 bm. 

Zyczenia i nezucia wyrażuue przez was 
we własnem imieniu i w imienin Polaków 
wspólnie abchodzących jubilcasz papieski, przy- 
jął Jego Swiatobliwość najwdzięczniejszem ser- 
cem i wszystkim udzielił swego błogosławień- 
stwa. Kardynał Rampolla. 

Tekst łacmski brzmi: 

Quae manifeslastis pia vota el animi sensa 
nomino vestro polonorumgne pontificium jubi- 
laeum simul celebraniium Sanetitas Sua per- 
grato excepit animo omnibusque benedixit. 

Card. Rampolla. 


Dekorzcwyą sali na uroczystusé jubileuszo- 
wą zajmował się p. Białowąs, biust [eona 
XIII, zwracający uwagę swem padobiejsywem, 
modełował rzeźbiarz tutejszy p. Pawiński na 
zamówienie l.omitein. Diust ten ma być prze- 
znaczony dla „Czytelni katolickiej”, której 


— Komu? Wszystkim, — odpowiedział, wo- 
dząc ręką do koła. | | 

A. ci słuchają cię? — spytał sędzią i wska- 
zał na szereg leżących. . 
— Ooo! Czasami o północy bywa taki ścisk 
w kościele, że w stallach umieszczam tylko 
przecrów, a mniejsi ojcowie siadają w ławkach 
na środku. 

— To ciekawe. Ale kto księdzu dzwon ukradł, 
a podobno i kołdrę z celi? 

— Zawsze ci sami kradną. | i 

— Ale kto, niech ksiądz powie? Mamy kilku 
podejrzanych i chodzi o stwierdzenie. A 

Starzec schował ręce w rękawy i podniósł 
ramiona. - 

— To nie moja rzecz... 

— Jakże nie?... Nie można przecie tolerować 
złodziei, którzy nawet kołdrę zabrali księdzu. 

— Bóg z mm. 

— Ależ oni całemu społeczeństwu wyrządzają 
krzywdę. Ukrywać ich, znaczy być ich wspól- 
nikiem. 4 

Starzec bystro spojrzał na mego towa- 
rzysza. | 

— Pytali mnie tu już dziś — odparł. Ale to 
nie moja rzecz.. nie moja rzecz... Miłujcie nie- 
przyjacioły wasze; czyńcie dobrze tym, którzy 
was nienawidzą — to moja rzecz... 

— Dobre to, z przeproszeniem księdza, dla 
owiec, które swojem tłustem mięsem częstują 
wilka i rzeźnika. Ale człowiek ma rozum, aża- 
by przykładał się do wytępiania złego. 

Starzec ożywił się. 

— Mówisz pan, jak świecki, ale ja jestem 
zakonnik. Pański obowiązek przestrzegać ludz- 
kich praw; ja muszę pilnować boskich. 


lepsi. Boskie prawa są wszechruądre, więć nie 
mogą być niepraktyczne. 

-— A eo to jest praktyczne?.. — spytał za- 
konnik z uśmiechem, 

Przyrmknął drzwi grobów i drepcząc po- 
szedł w głąb korytarza, gdzie we tramudze 
znajdowała się ławka. 

— Przepraszam — rzekł — że usiądę, bo mi 
trudno stać. Siadajcie panowie... Młodzi jeste- 
ście 1 świaiowi, więc to, com powiedział, może 
wam wydawać się dziwne, a nawet głupie... 
Ale w tylko z pozoru.. Boskie prawa są bar- 
dzo praktyczne i, ażeby świat o nich nia za- 
pominał, muszą być wykonywane choćby przez 
takich, jak ja... 

Sędzia trącił muie kolanem i przymrużył 
oko, na znak, że teraz właśnie poznam osobli- 
wego człowieku Staruszek wydobył z za pazu- 
chy łubianą tabakierkę z rzemykiem, otworzył, 
zażył z przyjemnością ciemno-zielonego proszku 
i nas poczęstował. Potem wysunął z rękawa 
chustkę w żółte i ponsowe kwiaty i położył ją 
przed sobą na pulpicie ławki. 

— Trzeba panu wiedzieć, — odezwał się sę- 
dzia do mnie — że ksiądz dubrodziej był kie- 
dyś sławnym kaznodzieją... 4 

Ooo... — szepnął zakomik — to już bar- 
dzo dawne... y 

Zamyślił się Chuda jego twarz zrobila się 
jeszcze chudszą, nagie czolo pofałdowało się 
| jeszcze gęściej 1 głębiej, zapudłe oczy unieru- 
chomiły się Zdawał się patrzeć na coś ze wzra- 
stającym podziwem, ale tego, co on widział, my 
nie mogliśmy dojrzeć. 


| 
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— Boskie prawa cą ma to, ażeby ludziom; 
' było dobrze na świecie, ażeby sami byli coraz * 
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szem w imieniu komitetu jubileuszowego naj- 
szczersze podziękowanie tym wszystkim, którzy 
raczyli się przyczynić do urządzenia uroczy- 
stości w dniu 18 bm. odbytej w Kasynie miej- 
skiem ku uczczeniu Ojca św., przedewszystkiem 
zaś artystom-amatorom, których współudziałowi 
i talentom zawdzięczyć trzeba świetne udanie 
się muzykalnej części uroczystości. Wyrażają 
zarazem najwyższą wdzięczność zarządowi Ka- 
syna miejskiego za uprzejme a całkiem bezin- 
teresowne odstąpienie sali, niemniej jak za 
pełne uprzedzającej grzeczności ułatwienie ko- 
mitetowi jego zadania: pani Wolińskiej i panu 
Klimowiczowi za łaskawe, całkiem bezintere- 
sowne ozdobienie sali rzadkiemi i pięknemi 
roślinami ich cieplarni. 
Paweł Sapieha. 


Kronika paryzka. 


Paryż 19 lutego. 

(W. Z.) Gabinet p. Ribota utrzyma się 
jeszcze przy władzy. Na przedwczorajszem po- 
siedzeniu zawotowała mu izba wotum ufności 
większością 129 głosów. Prawdę mówiąc je- 
dnak tryumfatorem nie jest p. Ribot ale ra- 
czej p. Cavaignac, który bardzo roztropnie po- 
stąpii i w decydującej chwili cofnął się na 
drugi plan. i 

ak wiecie uchwaliła była izba 8 b. m. 
jednomyślnie, porwana zapałem, rezólucyę Ca- 
vaignaca, dążącą do zupełnego wyjaśnienia 
sprawy panamskiej; jednakże zaraz na drugi 
dzień spostrzegli się panowie deputowąni, że 
uchwalili więcej niż chcieli, a półurzędowe 
dzienniki jęły im tłumaczyć, że to ne święty 
był zapał, lecz chorobliwy zawrót głowy. Po- 
ruszono więc zaraz myśl wniesienia interpe- 
lacyi dla wyjaśnienia położenia. Przedwczoraj 
tedy zasiadła izba, aby wyjaśniać i w tym celu 
jeden mówca za drugim wygłaszał coraz to 
nowe, coraz to więcej mgliste programy, nie- 
podobne do programu poprzednika i wyjaśniło 
się tyle, że żaden z nich nie ma w izbie 
większości. 

„W to mi graj!* — rzekł na to p. Ribot 
w równie długiej, jak zręcznej i pustej mowie, 
w której z niczem nie wystąpił nowem, coby 
zmienić miało położenie. Większość była wąt- 
pliwą i wystarczało, by lewe centrum, stron- 
nictwo p. Cavaignaca, oświadczyło się przeciw 
rządowi, aby gabinet był pogrzebanym. 

Obalać rząd? — pomyślał sobie p. Ca- 
vaignac. Po co? by dójsó do władzy i zużyć 
się na rozplątywaniu nierozwiązalnego panam- 
skiego węzła? Nie ma naiwnych i p. Cavai- 
gnac oświadczył, że głosować będzie za rzą- 
dem, jeżeli rząd przyrzecze trzymać się wska- 
zówek, danych mu w rezolucyi z d. 8 b. m. 
P. Ribot, czując, że chodzi o jego skórę, przy- 
rzekł, dostał wotum ufności i jakież skutkiem 
tego wytworzyło się położenie? 

P. Cavaignac pozostał ulubieńcem wszyst- 
kich tych, co chcą w sprawie panamskiej zu- 
pełnego światła, a sam tego światła rozpalać 
nie potrzebuje, zachowując je do chwili, gdy 
uzna za stosowne wystąpić z zapytaniem do 
gabinetu, jak wywiązał się z danej w obec 
całego kraju obietnicy. Chwila ta nadejść musi, 
bo że p. Ribot więcej nic nie wyświeci, jak 
wyświecił dotychczas, nie ulega wątpliwości, 
a wybór jej zależy od lewego centrum i jego 
szefa. i 4 

Najwygodniej uczynić to w wilię wybo- 
rów, grupując w ten sposób około siebie zwo- 
lenników uczciwej republiki, zrażonych niepo- 
radnością rządu w ściganiu winnych. Zadanie 
to tem łatwiejsze, że stronnictwa nieprzyjaźne 
p. Ribotowi, czy z prawicy, czy z grupy p. 
Dóroulóda, nie dość silne, by pod własnem 
hasłem zwycięzką podjąó mogły walkę. Chę- 
tnie więc użyją p. Cavaignaca do obalenia 
teraźniejszego systemu tak dla jego osobistej 

rąwości, jak dla nczciwego i sympatycznego 

Tia mas programu anti-panamskiego, a stanie 
za nim i prawica dla pokrewnych, umiarko- 
wanych przekonań. i 

P. Ribot otrzymał wotum zaufania, ale 
otrzymał je warunkowo i to pod warunkiem, 
którego nie dopełni i przyjmując go, zdał się 
na łaskę i niełaskę lewego centrum. Jesli 
prawda, że p. Cavaignac dąży do prezydentury 
z wiedzą swego przyjaciela p. Carnora, lub bez 
niej, nie mógł zręczniej ugrupować wszystkich 
szans po swojej stronie. Jeden może popełnił 
błąd: wystąpił może trochę zaweześnie. Pięć 
miesięcy jeszcze do wyborów a już dzisiaj 
rozpoczęto w radykalnych dziennikach pracę 
w celu zdyskredytowania p. Cavaignaca. Nie 
mogąc zaczepić go osobiście, wyciągają one 
wspomnienia Pen ojcu i przypominają, że 
dla rewolucyj ulicznych miał jen. Cavaignac, 
prócz wikawek, także i kartacze; s'arają się 
przedstawić jego syna, jako spadkobiercę idei 
reakcyjnych. Fizyonomia także młodego posła 
nie podoba im się bardzo: znajdują, że na 
swój wiek za stary i za poważny. Tyle pe- 
wna, że zrobią one wszystko, by uczynić go 
niepopularnym; mimo to, w obec tego, że nie 
ma żadnego innego ozłowiekag wybitnego, 
przypuszczam, że on wypłynie. | a 

Tymczasem słynna mowa Cavaignaca z 
8 bm. widnieje na murach domów w stolicy 
i we wszystkich miastach prowincyonalnych. 
Uderza tylko to, że w mowie tej, którą rozle- 
piono skutkiem uchwały izby w całej Francyi, 
wypuszczono okrzyk „Ave Caesar!* zrobiony | 
przez Dóroulóda, a przepowiadający Cavaignacowi 
najwyższą władzę. Właściwi oportuniści, spad- | 
kobierey tradycyi gambetowskich, które wcielają | 


Ks. Jan Gnatowski. 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lutego 1893. 


dym większą ma objętość niż w płynnym, prze- 
to twardniejące jądro wywierało za każdym 
razem bardzo wielkie ciśnienie na wierzchnią 
warstwę, która pierwsza stwardnieć musiała. 
Po pozbyciu się srebra za pomocą odpowiednich 
reagencyi znalazł profesor nowożytny „kamień 
filozoficzny*: drobniutkie kryształki jak naj- 
czystszego dyamentu. Spotkała go zato owacya 
ze strony akademii, a specyalnie ze strony Ber- 
thelota, który tyle odkryć porobił przy bada- 
niu węgla. 
Jeszcze o jednym wynalazku wspomnieć 
tu muszę. Oto zakład Bessona wyrobił dwa 
nowe instrumenta dęte, które mają powiększyć 
itak już liczny skład tegoczesnej orkiestry. 
Jednym z nich jest „klarnet-kontrabas*, ogro- 
mny, dzielnie potęgujący kontrabasy rznięte, a 
rócz tego dający bardzo dobre piana solowe; 
Buie jest rodzaj kornefonu (róg) odpowiada- 
jący „tubom*, których domagał się Wagner 
(w Niemczech zastępują je „Sachshornami* ro- 
gami saskiemi) Krytyka muzyczna wita te 
wynalazki przychylnie. 


KRONIKA. 
Lwów 25 lutego 


Nasz fejleton. Zwracamy uwagę naszych czy- 
telników na nowelę Bolesława Prusa, której druk 
rozpoczynamy dzisiaj, a która jest jedną z najpięk- 
niejszych, jakia wyszły z pod tego znakomitego 
pióra. 

Radość Rosyan. Oprócz namiętnych, pełnych 
nien..wiści do nas artykułów prasy wiedeńskiej, 
mamy jeszcze do zapisania inny skutek tej nie- 
zręcznej kampanii, jaką wszczęto przeciw p. Kory- 
towskiemu. Oto dzienniki rosyjskie, jakby na ko- 
mendę, rozpisują się o ucisku podatkowym w Ga- 
licyi i nie żałują czarnych barw do odmalowania 
jak najokropniej organów skarbowych naszych Czy- 
tając to, co te dzienniki piszą, każdy mieszkaniec ziem 
zostających pod berłem carskiem musi sobie po- 
myśleć, że wobec tego Rosya jest przecie rajem. 
A czy takie przedstawienie stosuaków galicyjskich 
leży w naszych intencyach ? 

Nieszczęsna mania stawiania interpelacyi do 
rządu i wytaczania spraw domowych przed wie- 
deńską Izbą poselską nie opuściła nas dotąd nie- 
stety, jakkolwiek już  Lylokrotnie  oparzyliśmy 
palce. Za dużo snać młodzieży, wierzącej w teorye, 
jak każda młodzież, mamy w naszem Kcle. Czyż 
nie lepiej było zamiast wielkiej mowy p. Weigia 
porczumieć się prezesowi Kola bezpośrednio z pre- 
zesem gabinetu i z ministrem skarbu, albo znowu 
zwołać do Marszałka poufny zjązd wybitnych w 
kraju mężów i polecić im omówić sprawę czy bez- 
pośrednio z p. Korytowskim czy też wprost z panem 
Steinbachem, który właśnie te ostre podatkowe 
zlecenia nadsyłał do Lwowa. 

Że p. Korytowski jest dobrym pat:yotą, że 
kocha kraj gorąco i wolałby stokroć razy porzucić 
swą posadę niż szkcdzić krajowi, to o tem zupełnie 
są przekonani nawet ci, którzy tę kampanię prze- 
ciwko niemu zainicyowali; że jednak jak każdy czło- 
wiek mógł się omylić, a nadewszystko nia obliczyć 
tego, jak podrzędne organa zrozun ieją jego rozkazy 
i z jaką surowością działać zaczną, to ztąd jeszcze 
nie wypływała potrzeba wytaczania tej sprawy przeł 
audytoryum takiem, które nas wszystkich razem 
z Korytowskim i Dunajewskim (bo Dun:jewskiego 
nam nigdy nie darują) utopiłoby w łyżce wody. 

Tymczą em narobiłisśmy wioło lułdgu;y wWywela 
liśmy wszystkie zaklęrte duchy przesiwko nam, a 
w głównej sprawie, podatkowej, nie uzysk..lismy nie 
nawet na włos, owszem p zostało to przy oklaskach 
całej Monarchii, że trzeba z nas ostrzej $ iągać po- 
datki, bo jesteśmy wszyscy defraudantawi. 

Oby już z tej biedy pozostała dla nas nauka! 
Oby ci młodzi w Kale, którzy zawsze je pchną do 
robienia hum - bum, zrozumieli, że ciche drogi są 
wprawdzie nieefektowne , ale za to p: żytek istotny 
przynoszą ! 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Kroś'ie 
i Ternobrzegu rozpisały konkurs na kilkanaście po- 
sad nauczycielskich. 

Magistrat miasta Kałusza ogłasza z terminem 
do dnia 30 kwietnia rb. konkurs na prsadę kasyera 
miejskiego z płacą roczną 500 złr., dwoma dodat- 
kami pięcioletnimi po 100 złr. i prawem do eme- 
1ytury. 

Zaręczyny. W Wiedniu odbyły się zaręczyny 
peui Taczanowskiej, z domu hr. Borkowskiej, wdowy 
ko ordynącie Taczanowskim, z p. Hengeniillerem, 
po łem austrya :kim. ? 

Odpowiedź księdzu Bobrowiczowi. Ot: zymu- 
jemy następujące pismo : 

„Szanowna Redakcyo ! 

W odpowiedzi na wezwania ka. Ł. Bobrowi- 
cza oświałrzam: 

W mojem sprostowaniu podałem: „Uchwała 
zapadła jedynie co do osoby ks. Bcbrowirzu, ponie- 
w»ż komitet itd.“ A więc nie podałem mego zdania, 
giyż ja nie znam wrale ks. Bobrowi:za, ani też je- 
go Rusi nie widziałem, podałem tylko ne obronę po- 
czynionych mi zarzutów uchwałę komitetu, przeto 
ze hce się ks. Bobrowicz z swem żądaniem udać do 
komitetu. 

Równocześnie upraszam wszystkie piama, — 
w których się pojawiło owe wezwanie księdza Ł 
Bbrowicza, — o łaskawe powtórzenie niniejszego 
oświadczenia. 

We Lwowie dnia 24 lutego 1898. 

Włodzimierz Szuchiewicz.* 

Pistolety Kościuszki. P. Adam Kalinka w imie- 
niu p. Stanisława Klobassy-Zrenckiego ze Skołyszyna, 
zł żył na ręce krakowskiej Rady miejskiej w darze 
dla Muzeum Narodowego dwa pamiątkowe pistolety 
po Tadeuszu Kościuszce, wraz z dwoma dokumen- 
tami udowadniającymi ich autentyczność. Rada miej- 
ska uchwaliła dar ten przyjąć, pistolety złożyć do 


w Ferryego, Constansa i Rouviera, ogromnie ' Muzeum Narodowego, a ofiarodawcy wyrazić serde- 


gą na zręcznego mówcę oburzeni i tłumaczą 
jego przycinki pod adresem Rouviera tem, że 
ostatni , jako minister finansów, energicznie 
sprzeciwił się kredytowi czterdziestu milionów 
franków, których Cavaignac zaraz po objęciu 
teki marynarki zażądał i spowodował tem jego 
dymisyę. 

A Poratthś politykę, aby dłużej się zatrzy- 
mać nad ważnem odkryciem. Młody profesor 
szkoły farmaceutycznej, Moissan, zdołał 
sztucznie zrobić dyament i opowiedział sposób 
swoim kolegom akademikom. Sposób, którego 


użył, jest zbyt kosztowny, aby pozwolił zasto- | 


sować odkrycie do przemysłu, ale ma wielkie 
znaczenie naukowe. Dyament jest, jak wiado- 
mo, skrystalizowanym węglem; dotychczas 


sztucznie dochodzono jedynie do tego stopnia | 


krystalizacyi, który daje grafit. Moissan posu-, 
nął go dalej, poddając węgiel ogromnie wyso- | 
kiej temperaturze i sprowadzając krystalizacyę ' 
pod ogromnem ciśnieniem. Pomieściwszy w mi- 
seczce srebro wraz z proszkiem węgla w piecu, 
z niegaszonego wapna, podniósł je do 30007 C. i 
przy pomocy potężnego łuku Volty; srebro, to- 
piąc się, pociągnęło część węgla w połączenie 
z sobą. ŻZanurzono potem miseczkę w wodzie; 
że zaś srebro zarówno jak woda w stanie twar- 


czne podziękowanie. 

Na Il kadencyę sądów przysięgłych, która 
się rozpocznie we Lwowie dnia 10 marca 1898 r. 
wylosowani zostali na 36-ciu przysięgłych głównych: 
Franciszek Kordys, dr. Karol Wurst, dr. Jan Stecz- 
kowski, Adolf Łokuciejowski, Albert Szkowron, Abra- 
ham Izaak Podolier, Emanuel Kusmer, Fryderyk 
Schleicher, Emanuel Luft, Maurycy Blauer, Szraerl 
Pories, Julian Małuszyński, Jonasz Bei-er, dr. Erazm 
Romanowski, Abraham Menkes, Karol Jaskłowski, 
Jan Mark, Adolf Mussil, Tadeusz Umański, Henryk 
Ueberz.ll, Leon Kozakiewicz, dr. Wojciech Kętrzyń- 
shi, Samuel Horowitz, Leopold Lang, dr. Stanisław 
Tabaczyńsk', dr. Leon Klarfeld, Salamon Acker, Lu- 
dwik Masłowski, dr, Adolf Menkes, Abraham Józef 
Schwarzwald, Szymon Hes heles, Henryk Lam, Cze- 
sław Mravincsics, dr. Zygmunt Lisiewicz, Zdzisław 
Onyszkiewicz, Maksymilian Parnes. 

Na 9-ciu przysięgłych zastępców: Gustaw Ka- 
rol Schramm, Jakób Piepes, dr. Zygmunt Rieger, 
Salamon Tand, dr. Salamon Landau, dr. Jan Prue, 
Joachim Lamm, Stanisław Królikowski, dr. Franci- 
szek Zakreys. 

+ Ks. Norbe:t Bontzek, gorliwy patryot , pro- 
boszcz bytomskiego kościoła N. P. Maryi, umarł w 
Bytomiu. Szląsk pruski stracił w nim silną podporę 
polskości i katolicyzmu. Sp. zmarły pochodził z Mie- 


chowie pod Bytomiem i nazywał się właściwie Bą- 
czek. Podczas kulturkampfu sprawował przez lat 14 
urząd administratora parafii bytomskiej, a co w tym 
czasie przecierpiał, trudno opisać. Za przetłumaczenie 
na język polski znanej powieści Bolandena „Stary 
Bóg żyje“ skazeny został na długie więzienie. Imię 
jego znane jest na całym Górnym Szląsku i daleko 
za jego granicami, a wsławiły je piękne poezye, 
któremi ks. Bontzek obdarzył górnoszląską litera- 
turę. Napisał także dwa poematy p. t. „Góra św. 
Anny* i „Stary kościół miechowicki*, których pię- 
kność uznał Kraszewski. 

Wiele sympatycznych szczegółów o zmarłym 
znajduje się w wydsnaj przed paru laty książeczce 
Stanisława Piasta pod tytułem „Na Szląsku pru- 
skim“, gdzie skreślona jest piękna sylweika tego 
kapłana poety. 

Fałszywe doniesienie. Jedno z pism lwow- 
skich doniosło było, że p. Adam Ostaszewski nabył 
dobra Podhajeckie i bezzwłocznie większą ich część 
odsprzedał pp. Lilierfeldom. Po bliższem zbadaniu 
sprawy okazało się, Że całe to doniesienie jest wy- 
sgane z palca. ! 

Z Koła literacko-artystycznego. W wieczorku 
muzykalnym, który na rzecz pomnika Chopina o- 
będzie się pod dyrezryą p. Mikulego w poniedzia- 
łek dnia 27 bm, przyjęli współudział panie: Greko- 
wa-Stachowicz, Jaszowa, NowakowskarPawlików i 
Zellinger, oraz panowie: Link, Neuhauser, Sladek 
i Slawirzek. mri 

Program obejruaje między innami znane wsya- 
niale trio Mozarta esłtur na altów kę, klarnet i for- 
tepian. A > 

Brodzki oddziar Towarzystwa ofieyalistów pry- 
watnych pragnąc uszcić zasługi p. Romualda Maka- 
rewicza, dyrektora tego Towarzystwa, uchwalił zbie- 
reć składki na projektowane już stypendyum jego 
imienia, a nadto ofiarować mu dnia 9go marca t. j. 
w dniu 25-letniego jubileaszn Towarzystwa, albna 
z fotografiami wszystkich członków Oddzia'u bro lz- 
kiego. 

„Sokół“, Tow. gima. wo Dwuwieę, W niedzielę 
dnia 26 lutego r. b. odbędzie się, w sali „Sokola“, 
przy ulicy Zimorowicza, koncert muzyki wojskowej 
pułku piechoty Nr. 24, pod przewodnictwem kapel- 
raistrza p. Steinera. W program wchodzą utwory : 
Beriota, Chopins, Liszta, Thomasa, R. Wagnera itd. 
Początek o godz. pół do 5. 

Rumuński konsulat w Czerniowcach Urzędo- 
wa Wiener Zeitung donosi, że Cesarz udzielił swego 
„exeqnatur* nominacyi p. Stamadie Stamatiade na 
rumuńskiego konsula w Czerniowcach, Nowy konsu- 
lat, utworzony po długich układach między rządem 
austryackim a rumuńskim rozpoczął swą działalność 
już d. 28 b. m, P. Stamatiada piastował dotychczas 
godność rumuńskiego wieskonsula w Salonica. 

Cholera. Z Kamieńca podolskiego donoszą, że 
w mieście i okolicy wzmaga się tam cholera. W gu- 
bernii codziennie zapadać ma na cholerę 500 osób, 

Z Warszawy piszą, iż sekretarz teatrów war- 
szawskich p. Andrzej Smolikowski, pełniący swe o- 
bowiązki od r. 1869, uwolniony został od służby z 
powodu utraty wzroku, a miejsce jego zajął Rosya- 
nin Tomarowskij. 

Powódź. O rozmiarach i stanie wylewu Wi- 
sły wskutek zatoru pod Niepołomicami inżynier kra- 
kowskiej Rady powiatowej p. Bocinńtzki złożył na- 
stępujące sprawozdanie : 

„Z powodu zstoru pod Niepołomicami  upię- 
trzyła się woda pod Przylaskiem rusie: kim i Brani- 
cami, przerwała wał ochronny w czterech miejacach, 
zalała część Brani*, przeważnie grata zaaiane ozi- 
BÄDD uniosła. dom przewąknih a pod Grabie a Ta- 
stępnie zaiała gunta i folwark,  nuleżąca do ob 
szaru dworskiego w Beanicach , następn'3 Przyla- 
sek rusierki, Przylasek wyciążski i Las Kościel- 
nicki wraz z folwarkiem Wolica, należącym do hra- 
biego Romana Wodziekiego. W vielu domech znaj- 
duje się woda, inne są tylko oblane; na razie nie 
można skonstatować szkód z powodu braku zupełnej 
komunikacyi lądowaj, a utrudnionej wodnej Jak 
wielkie zrządzone zostały szkody, dopiero po opa- 
dnięcm wody będzie można skonstutować W każ- 
cym razie potrzeba pomocy w zasiewach i ziemni..- 
kach będzie nieo.lzowną*. 

Onegdaj wieczorem zator pod Niepołomicami 
spłynął w dół rzeki, a przez to woda na Wiśle apa- 
dła ckoło pół metra i zmniajszyła się klęska zala- 
nych nadbrzeżnych miejscowości. 

Star stwo krakowskie wysyła Żywność dla 
gmin dotuniętych powodzią. Na miejscu pełni służbę 
komisarz starostwą p. Wacław Zaleski i kieruja ak- 
cyą ratunkową, oraz rozdziela Żywność. 


Prelekcya Wojciecha Dzieduszyckiego. Wczo- 
raj mówił szanowny prelegent dalej o Mickiewiczu 
i jego odczytach mianych w Sorbonnis. Wieszcz 
nasz stawiał ponad rozum krytyczny, ponad zimną 
analizę i negacyę pojęcie, które nazwał duchem, 
pojęcie podobne do su mieni a, ale wyższe ponad 
nie i głębsze. Podobnie jak każdy człowiek ma 
w sobie owego ducha, tak posiada go zbiór ludzi, 
zwany narodem, dlatego wspólna są narodowe cier- 
pienia, wspólne dążenia i cele, a każdy naród uwa- 
ża się za ciało odrębne. Za głosem tego ducha po- 
winny iść narody, bo on wskazuje im ich posłan- 
nictwo w rodzinie wszechludzkiej i wiedzie je ku 
Bogu jak od Boga pochodzi. To też każdy naród 
ma odrębne swoje właściwości i co za tem idzie, 
splnia w ludzkości osobne zadanie i tak duch 
Greków stworzył naukę i sztukę, duch Rzymian 
prawo i poznanie jedności narodowej, duch Żydów 
religię. Po nich przyszły inne ludy i te tak samo, 
choć może mniej widocznie, spełniły lub spełniają 
swe misye. W Słowiańszczyźnie ten duch rozpadł 
Się na dwie sprzeczne ze sobą części, złą i dobrą: 
Rosyę i Polskę. Aż do 16 wieku szła Polska za 
głosem natchnienin Bożego, za głosem narodowego 
ducha, odtąd zaś jego miejsca zajął sceptycyzm, 
mędrkowanie. Wytworzyła się ściana szlacheckiej 
odrębności, rozdział między gminem a rycerstwem. 
Szlachta, gotowa do chwilowych poświęceń, gotowa 
zawsze do obrony granic, po za tem nie widzi dla 
siebie i nie uznaje żadnych obowiązków, popada 


w gnuśność. Budzi się piśmiennictwo, a już pierwsi | 


pisarze polscy przepowiadają runięcie szlacheckiego 
gmachu. Kochanowski przez usta Kassandry, Skarga 
z kazalnicy rzucają te przepowiednie samolubnej i 
niepoprawnej kaście. A mylą się ci, który sądzą, 


że to przepowiadanie upadku narodowego było tylko 
pisarzy, | 


teatralnem  naśladownictwem rzymskich 
nie! ono było wynikiem obserwacyi, a poczęte było 
w miłości i trosce o współbraci. 


Najsilniej potępiał Mickiewicz wiek osiemnasty, 


który nazwał wiekiem negacyi. Okazał tem nasz 
wieszcz niesłychaną odwagę, wtedy bowiem, kiedy 


słowa jego padały z katedry, ten wiek był jeszcze. 
I Polska utonęła 


ideałem publiczności francuskiej, 
w tych prądach, które krytykowały wszelki dogmat, 
krytykowały wiarę, nie uznając nic po nad to, co 
zgłębił rozum. Wtedy skończyła się jej rola w Euro- 
pie, skończyła w Słowiańszczyźnie, a jej miejsce 
w grupie słowiańskich ludów zajęła Rosya. Czy za- 
jęła na zawsze? Nie. 

Polska upadła przez samolubstwo szlachty, 
ciemnotę ludu, cudzoziemczyznę panów. Ale upadek 
jej jest śmiercią tylko pozorną, bo oto na świeżym 
grobie jawią się najpiękniejsze kwiaty życia, po- 
cząwszy od Pułaskich, księdza Marka, konstytucyi 
8 maja.. Dziwnym wyda się niejednemu sąd Mic- 


kiewicza o tym wielkim akcie dziejowym, posta 
nasz nie ma dla niego ani słowa uwielbienia, za- 
ledwie tylko zimną pochwałę, po za którą kryją się 
jakoby niedopowiedziane zarzuty. W lat kilkadzie- 
| siąt potem za naszych już czasów, ks, Kalinka nie 
į inny sąd wydał o konstytucyi. Publiczność zdumiała 
jsSię. A jednak te dwa równobrzmiące sądy, już tem 
samem, że z tak odmiennych wyszły ust, najlepiej 
świadczą o prawdzie w nich zawartej; jeden wy- 
chodzi z ust poety, widzącego oczyma duszy, ge- 
nialną intuicyą, drugi z ust historyka, który wydaje 
sąd jak prokurator po poprzedniem zbadaniu i wy- 
trawnej analizie. Mickiewicz widział w konstytucyi 
dwa czynniki, które były pierworodnemi dziećmi 
swojego wieku: zły i dobry. Czynnikiem złym była 
przedwczesna chęć organizowania tego, co się jeszcze 
organizować nie dało, dobrym: zdolność do ofiar 
i poświęceń, częściowe bodaj pokonanie szlacheckiego 
samolubstwa. 
W Kościuszce widzi drugiego Piasta, wcielenie 
ducha narodu, który u progów reformacyi 
upadł i nie podniósł się przez dwa wieki, przywa- 
lony kamieniem grobowym niewiary, sceptycyzmu, 
mędrkowania. Wielkość Kosciuszki leżała w zamiarach, 
w idoi jego, nie w czynach, bo skutek pomyślny 
nia uwieńczył jego zaliegów. Ale za to on wskrze- 
sił w narodzie ducha bożego, który przymarł był, 
a teraz ożył, nabrał siły i żyje już życiem nie- 
śmiertelnem. Każda wzniosła idea wciela się po- 
woli, zwycięstwo jej poprzedzają długie lata cierpień 
i przelewu krwi, a zanim stanął kościół $w. Piotra 
w Rzymie, wprzód sterczał męczeński krzyż ug 
Golgocie. 

O Napoleonie mówił wieszcz nasz, że jest 
królem-duchem Francyi, a potężnym był 
dopóki sam siebie nie zaczął uwielbiać. 
leonem porównał Francyę i przepowiedział jej 


tego 


| 
on 
dopóty, 
Z Napo- 
to, 
czego dziś jesteśmy świadkami, że zasklepiwszy się 
w egoizmie, ściągnie na siebie pogardę i narody 
będą na nią wskazywać palcem jak na złodzieja. 
Jednakże jak Napoleon na wyspie Św. Heleny po- 
wrócił do dawnej, chociaż tylko moralnej wielkości, 
tak powróci do niej Francya, bo pod  skorupami 
samolubstwa i neganyi. żyje je:zcze Francya druga, 
szlachetna, idealna, ta Francya, która była Biostrzycą 

Polski i przewodniczką Europy. 

Toteż Mickiewicz widział w Polsce i Francyi 
narody, w których ma ożyć Europa dzisiejsza i 
zmartwychwstać myśl boża. Do tej pracy dołączyć 
się ma zdaniem poety naród trzeci, podobny w 
swoich losach dziejowych do Polski t. j Żydzi. 
E oni upadli tem, że rozum, rachuba zimna ezła 
u nich zawsze przed uczuciem, Qdyby żydzi poszli 
byli za krzyżem Chrystusowym, nie uląkłszy się 
prześladowań i cierpienia, świat cały byłby przyjął 
ich cywilizacyę Mickiewicz wierzył w to, że żydzi 
przejmą się duchem obywatelskim i pójdą z nami 
razem. Wyrazem tej wiary była postać Jankiela, 
wprowadzona do największej naszej epopei. Wy- 
mienione trzy narody słaną więc zdaniem poety 
na czele Europy, uszlachetnione, odkupione cierpieniami 
i męką, przez które nam iść każe wieszcz do 
zmartwychwstania. 

Na tem skończyła się druga część odczytu, 
którego część (rzecią wypowie prelegent za tydzień. 
Publiczność dziękowała hr. Dzieduszyckiemu ser- 
decznemi oklaskami za ten piękny odczyt. 

Nowe ciężarki aptekarskie. Używane dotych- 
czas w aptekach ciężarki mniejsze od grama przed- 
stawiają blaszki ezworoboczne, które tylko po poprze- 
dniem odczytanin wyciśniętych liczb odróżnić można, 
gdyż wielkość ie jest prawie jednakowa. Oczywista 
rzecz, że takia ciężarki były niedogodne dla apte- 
karzy i mogły iavwo stać się płag wuj śmy 1-L.zicoZ, 
nych pomyłek. 
` Na wniosek uajwyższej rady. sani'arnej mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych, w porozumieniu z mi- 
nisterstwem handlu, zm eniło kształt ciężarków i 
wydało rozporządzenie, aby w ciągu bieżącego roku 
wszystkie apteki w nowa ciężarki były zaopatrzone. 
Obecnie więc będą ciężarki trojakiego kształtu: trój- 
boczne, czworoboczne i pięcioboczne, a kolor a niej- 
szych ciężarków ma być biały, większych żółty lub 
czerwonawo-żół:y, przez co zapobiegnie się możliwym 
omyłkom przy ważeniu lekarstw silnie działających. 

Nowe te ciężarki zostały zaprowadzone na pro- 
pozycyę galicyjskiego aptekarza p. Zahradnika z Je- 
ziern=, znanego za swych wyrobów i wynalazków, 
które na wystawach lekarskich we Lwowie i w Kra- 
kowie mieliśmy sposobność oglądać. 

Z Kołomyi nam piszą. Tutejsza ława przy- 
sięgłych sądziła w dniu 20i21 b. m Hersza 
Kisensteina, właściciela garbarni w Kutach, za zbro- 
dnię podpalenia i oszustwa. 

Dnia 11 grudnia 1891 nocą podłożył syn 
Eisensteina, Leib ogień w szopie, do garbarni saa- 
leżącej. Skutkiem tego zgorzała szopa wraz z za- 
pasami skór, tranu, łoju, wiorów kaiukowych i tro- 
cin garbarnianych, jaloteż dom sąsiedni będący 
własnością Lji Breyer. Tak szopa jak i zapasy 
były zaasekurowana w towarzystwie 
ubezpieczeń w Krakowie na 28,000) złr. 

Eisenstein podał był do likwidacyi, że 
spaliło się: 380 ctn. kory, 1606 skór, 24 ctn. 
sierści, 49 ctn. wiorów karukowych, 3 ctn. łoju 
i 6 dużych beczek tranu, ogółem ilość taka, jakiej 
pierwszorzędne fabryki wykazaćby nie były w sta- 
nie. Tymczssam Świadkowie obecni 
i zatrudnieni u Eisensteina, 
likwidacya przeprowadzona stwierdziła, 


wzajemnych 


Hersz 


przy pożarze 
zeznali, a 

Że z zapa- 
sów rzeczonych nawet ',, części nie było i rzeczo- 
znawcy szkodę całą ledwie na 2100 złr. oszacowali; 
ponicwaź oprócz tego Hersz Eisenstein znajdował 
się w lichych bardzo stosunkach majątkowych i po- 
starał - się „ostentacyjnie o alib: dla siebie w czas 
pożaru, z drugiej zaś strony w domu swoim 
wszystkie ruchomości miał popakowane i do wyno- 
szenia przygotowane, tedy otrzymał akt oskarżenia 
i znalazł się przed przysięgłymi. 


garbarze 


Trybunał składał się z przewodniczącego 
| radzcy Buczackiego i wotantów radzcy Langa i 
RR PY sądu  Dziędzielewicza oraz protokolanta 


: Vinzencia. Oskarżenie wnosił prokurator Rybczyński. 
Po dwugodzinnej, nader gorącej rozprawie, 
, grzekli pp- przysięgli prawie jednogłośnie pomimo 
jasnych i niezbitych dowodów i mimo nędzy, spo- 
wodowanej pogorzeniem całego dobytku u Leji 
! Breyer, iż Hersz Eisenstein jest niewinny i uwol- 
pili go ad zarzutu. „SĘ 1 

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. 

Jak donoszą Z Zabłotowa, ks. paroch Ka- 
ratnicki, człowiek prawy 1 cieszący się wielkim po- 
ważaniem, odebrał sobie Życie dnia 21 lutego 
wystrzałem z rewolweru. Nieboszczyk liczył 68 lat, 
zostawił liczną rodzinę. Powodem targnięcia Się na 
życie byłu melancholia, spowodowana  niemiłogier- 
dziem lichwiarzy, 

Z Brodów donoszą, iż w tamecznem gimna- 
zyum panuje egipskie zupalenie oczu (trachoma), które 
zawlekli uczniowie z bursy. Komisya lekarska skon- 
statowała słabość tę u 48 uczniów; zabroniono im 
chodzić do szkoły. 

Z Horodenki nam piszą: W dniu 21 bm. od- 
było się doroczne Walne zgromadzenie tutejszej 
ochotniczej straży ogniowej „Sokół“, którą założona 
przed półtora roku za inicyatywą tutejszego kupca | 
pana Wiadysława Koeglera. Nader gorliwa czynneść | 
jego jako zastępcy naczelnika ochotn. straży ognio- 
wej dla Towarzystwa tego zasługuje na publiczne 


uznanie. Za jego to staraniem mamy obecnie muzykę 
z 12 członków Towarzystwa na dętych instrumen- 
tach, która dopiero trzy miesiące istniejąc, już teraz 
publicznie się produkuje. 

Pierwszy występ jej był na Boże Narodzenie, 
dalsze na Jordan, niedzielne msze święta w obu ko- 
ściołach i na jubilenszu Ojca świętego. W końcu 
nie mogę pominąć milczeniem i tego, że za inicya- 
tywą i staraniem p. Władysława Koeglera odbędzie 
się w dniu 2go marca br. żałobne nabożeństwo za 
poległych w roku 1863, na które cała okolica za- 
proszoną została, a ochotnicza straż ogniowa z mu- 
zyką na czele i sztandarem czynny udział w niem 
weżmie. 

Jubileusz papieski. Z Rawy piszą nam. Rawa 
nie pozostała w tyle za innemi miastami w odda- 
niu hołdu Najwyższemu pasterzowi Chrześcijaństwa 
w dnin Jego 60-letniego jubileuszu biskupiego 19 
lutego b. r. Uroczystość kościelna bowiem urzą- 
dzona głównie staraniem miejscowego ks. administra- 
tora wypadła pod każdym względem świetnie. Już 
w przeddzień uroczystości powiewały z wieżycy 
kościoła parafialnego flagi o naredowych i papieskich 
barwach, kościół pięknie przybrany został w gir- 
landy i kwiaty a obok ołtarza wspaniale urządzony 
przez miejscowe Siostry Dominikanki tron arcy- 
biskupi i obraz Ojca : św. Leona XODI. „W. sum 
dzień uroczystości mszą św. pontyfikalną odprawił 
Najprzewielebniejszy. ks . arcybiskup Hryniewicki, 
w asystency. okolicznego duchowieństwa, podczas 
której chór amatorów z wielkiem przejęciem odspiewał 
kilka pieśni, między innemi kant.tę Czubskiego, 
dedykowaną ks. arcyb, Hryniewickiemu. 

Z uznaniem zaznaczyć wypada że wszystka 
miejscowa i okoliczna inteligencya i tysiące ludu 
wiejskiego wzięły udział w uroczystości i nabo- 
żeństwie. Najrzewniejszą chwilą, było przemówienie 
ks, arcybiskupa i zachęta do wierności Kościołowi 
i Stolicy św. Słowa jogo głęboko utkwiły w pa- 
mięci obecnych, gdyż to przemawiał Ten, który dla 


sprawy Kościoła ponosi wygnanie i tułactwo! Po 
ukończonem nabożeństwie lud  odśpiewał okoli- 
cznościową |ieśń na nutę: „Boże coś Polskę“, 
z której ostatnia zwłaszcza zwrotka zasługuje na 
przytoczenie : ` n 


„Przed tym ołtarzem Chrystusa ofiary, 

Masz Boże obraz męczennika wiary ; 

Co na Syberyi w biskupiej godności 

Cierpiał za wiarę z duchem wytrwałości, 

A dziś tu wznosi wraz z nami błaganie 

Ojca świętego racz zachować Panie!“ 

Wieczorem illaninowano pięknie miejscowy 
klasztor OO. Refrmatów i plebanię łacińską, a na- 
zajutrz dziatwa szkolna przyszła do kościoła pomodlić 
się na intencyę Ojca św r 

Z Horodenki piszą nam. U nas obchód jub. 


leuszu papieskiego odbył się bardzo uroczyście. 


Iluminacya, pochód z muzyką, nabożeństwo w ko- | 


ściele i cerkwi stanowiły najważniejsze punkta 
uroczyst ści. 

Czytelnia. W Siemiechowie, w powiecie tar- 
nowskim, została otwartą dnia 19 b. m, przy Kółku 
rolnicze: , od 2 łąt istniejącem, czytelnia ludowa. 
Przy tej sposobności wyjaśnił probosz z miejscowy 
ks, Młyniec licznie zebranemu ludowi cel czytelni, 
wyraził cześć i wdzięczność dla krakowskiego To- 
warzystwa oświaty ludowej za krzewienie zdrowej 
oświaty w duchu katoliekim wśród ludu polskiego, 
wreszcie zachęcił gorąco swoich parafian do szuka 
nia nauki i rozrywki w czytaniu książek, jakie 
Towarzystwo nadesłało, Kilkadziesiąt dziełek z na- 
desłanych 115 wypożyczył lud zebrany zaraz z 
wielką radością, Kierownictwo czytelni objął 
wavumriany rroboszez, jake prezem i Andrzej Kopeć 
nauczyciel miejscowy, jako zastępca. 

Z Glinian piszą nam:. Prowodyrom ruski» 
widocznie nie podoba się to, że ludność tutejsza 
zarówno polska jak i ruska Żyje w największej 
zgodzie, to też radziby oni za jakąbądż cenę zgodę 
tę zamącić, Do tego celu widocznie miała posłużyć 
korespondencya z Glinian zamieszczona w numerze 
21 Diła a donosząca, że na restauracyą tutejszego 
kościoła łacińskiego odtrąca zarząd dóbr hr. Potu- 
liekiego włościanom 109/, z ih zar bku  dzieunegoa 
i to zarówno Polakom, jak i Rusinom. Nie pojmu- 
jemy zaiste jak może człowiek uczciwy w tak nie- 
godny sposób przekręcać fakta, Sprawa ma się 
bowiem jak następuje: Kooperator tutejszy ksiądz 
Turczański podał inicyatywę zbierania dobrowolnych 
składek centowych na restauracyę kościoła i uprosi: 
hr. Potulickiego, aby zezwolił umieścić w kancela- 
ryi zarządu dóbr puszkę, do której kto chce wrzuca 
swe ofiary, zarówno oficyaliści, jak służba i stron; 
interesowane, Polacy, Rusini a nawet i żydzi 
W ciągu miesiąca od 27 grudnia do 23 . stycznić 
uzbierało się w tej puszce z tych datków dobro 
wolnych 5 złr. 80 et. Oto jest owa przymusow: 
kontrybucya, na którą Dało tak biada _ Nadmieni 


tej 


muszę, ż6 w tym samym czasie, w którym d 
puszki wrzucono ogółem 5 złr. 80 ct., wypłaci 
zarząd dóbr za robociznę 2327 złr, gdyby zater 


prawdą było, że zarząd potrąca 109 „ na restauracy 
kościoła, to powinnoby przypaść kościołowi 232 zh 
70 ct, podczas gdy w rzeczywistości tylko 5 zh 
80 ct. wpłynęło. 

W sprawie emigracyi włościan do Rosy 
W sprawie tej, tak  doniosłej dla naszego kraj 
cały nasz ogół tak żywo interesującej, otrzymujem 
scisle autentyczne, a niezmiernie ważne  wiadc 
mości, z któremi spieszymy podzielić się z uaszyn 
czytelnikami. 

Wskutek kroków przez rząd austryacki przedsi 
wziętych, rząd rosyjski złożył stanowcze oświadczi 
nie, że nie ma wcale zamiaru udzielać gruntu em 
grującym włościanom, że przeciwnie wydał poleci 
nie swoim urzędom granicznym, aby wzbrania: * 
wstępu w granice państwa rosyjskiego tłumnie zgł. 
szającym się wychodźcom i Że przejście granicy ty: 
tylko na zarobek idącym włościanom dozwolone b; 
może, którzy zaopatrzeni będą w legalne paszporty 

Rosyjskie urzędy graniczne oraz konsulaty 
rosyjskie w Brodach i Czerniowcach otrzymały 
również polecenie zawiadamiać o poczynionych w 
tym duchu zarządzeniach tych wszystkich,  którzyby 
się do tych konsulatów w zamiarze emigrowania 
zgłaszali. 

Dowodem, iż rząd rosyjsk. oświadczenie ' po: 
wyższe istotnie urzeczywistnić postanowił, jest to 
iż wedle autentycznych doniesień z Bukowiny, ' 
mianowicie z Kocmania, granica rosyjska została 
Już tam zariknięta, a władze «raniczne zgłaszających 
się wychodźców odsyłają napowrót. Nadto jest 
faktem, iż kapitan straży nadgranicznej rosyjskie 
zawezwał w początkach b. m. naczelnika gminy 
Onuth i w obecności dwóch strażników skarbowych 
oświadczył mu, iż otrzymał z komendy swej tele 
graficzne polecenie, aby począwszy od 9 lutego b. r 
nikogo nie przepuszczał przez graiicę bez legal 
nego paszportu, przyczem zawiadomił, że wszysc 
wychodźcy, znajdujący się obecnie w Rosyi, a ni 
mający paszportów, mają być za granicę austryacky, 
„szupasem”* odesłani. Rzeczywiście też, już 9 luteg" 
czterech wychodźców z Onuth atraż graniczna re 
ayjske zawróciła, grożąc im strzelaniem, 

Prezydyum Namiestnictwa, otrzymawszy p 


wyższe autentyczne informacye, natychmiast pe 
czyniło odpowiednie zarządzenia przez starostw: 
wladze duchowne i naczelników gmin, aby ; cal 


ludność kraju naszego o tym stanie rzeczy zawi: 


domić, a przedewszystkiem to przedstawić włościa- 
nom, że rząd rosyjski żadnych gruntów emigrującym 
nadawać nie będzie, i że nawet ci, którzy w pa- 
szporta emigracyjne są zaopatrzeni, nie mogą liczyć 
na otrzymanie gruntów w Rosyi. i 

Wobec tak stanowczego rozwiania złudnych 
nadziei sprawę emigracyi włościan, od roku tak 
bardzo zajmującą umysły, można uważać za ukoń- 
czoną, w sposób stanowczy i dla kraju naszego 
pożądany. 

Ze Zbaraskiego piszą nam: 

Dnia 19. b. m. odbył się w Tokach, wsi li- 
czącej około 2.500 dusz, a położonej na samej gra- 
nicy Rosyi, za staraniem miejscowego proboszcza, 
obrz. gr. kat. Pankracego Bilińskiego, w cześć Ju- 
bilata, Ojca św. wieczorek wokalno-deklamacyjny, 
połączony z przedstawieniem amatorskiem: „Zuim- 
czenyj Jurko* ze zmianą i poprawkami w duchu 
bratniej narodowości. Czysty dochód z tego wie- 
czorku został przeznaczony na cel biednej młodzieży 
szkolnej wsi Toki. Cały program wieczorku (z wy- 
jątkiem odczytu) został wykonany przez wieśniaków 
miejscowych: starszą młodzież i dzieci. Wykonanie 
programu było — jak na lud wiejski — znakomite, 
— a zupełne uznanie za to należy się długoletniej, 
niezmordowanej a skutecznej pracy takich przewódz- 
ców narodu, jakimi są w Tokach: ks, P. Biliński i 
kierownik tamecznej szkoły p. Piotr Dowosser. 

Wieczorek rozpoczął się bardzo piękną i pod- 
niosłą mową ks. Bilińskiego: „O Majestacie wiary 
katoliekiej" zakończoną pieśnią „Mnoholitstwija" na 
cześć Jubilata, — poczem mówca w krótkiej, ale 
bardzo wznios'ej przemowie, podniósł łaskawość i 
względy Monarchy, któremi się naród ruski pod 
Jego berłem cieszy. I tę mowę zakończono pieśnią 
„Muoholitstwija* na cześć Cesarza. — Obie te pie- 
śni zostały xe szczerym zapałem i bardzo poprawnie 
przez miejscowy chór wieśniaków odspiewane, 

Jakkolwiek to w zakres programu weale nie 
wchodziło, mimo to czcigodny inicyator wieczorku 
ks. Biliński ;owodując się szczeróm przywiązaniem 
do Stolicy Apostolskiej i do Dynastyi, skorzystał ze 
sposobności i w krótkich ale bardzo jędrnych sło- 
wach odkrył zebranym zgubną stronę emigracyi lu- 
du wiejskiego do sąsiedniego imperyum prawosław- 
nego, a kończąc swą piękną mowę upomniał zebra- 
nych bardzo energicznie, aby się starali niczem nie- 
usprawiedliwiony szał emigracyjny od siebie odtrącić 
i aby na przyszłość podobnem postępowaniem swam 
„nie zagmucałi naszego Cesarza i świętego Kościoła 
katolickiego“, © ~ 

Potem nastąpiły deklamacye ruskie 1 polskie, 
śpiewy miejscowego chóru, a na zakończenie „Znim- 
czenyj Jurko“ i tańce narodowe, 

Sala była szczelnie zapełniona, chociaż większa 
część inteligencyi z okolicy z powodu bardzo złej 
drogi na wieczorek przybyć nie mogła. 

Z wieczorku tego odniosłem to przekonanie, 
że życzyćby wypadało, ażeby i inni księża ruscy 
wstąpili w ślady zacnego kapłana z Toków, i tro- 
szczyli się więcej o moralne wychowanie powierzo- 
nych sobie owieczek, aniżeli o zwoływanie wieców, 
(dekanat Przemyski!!) na których z jednej strony 
rozsiewzają nienawiść kn bratniemu narodowi pol- 
skiemn, z drugiej zaś strony gotują dla siebie i swych 
owieczek niepowetowaną zgubę moralną. | 

Stan powietrza. Termometr 0' Reaumura 
o godzinie © zrana, a w południe +- 3 stopni R. 
Barometr 153. Spada. 

Dzień pochmurny, nieprzyjemny. 

Rozwiązanie szarady w numerze 44 Prze- 
gladu: — Testament. Rozwiązanie to nadeslali: — 
C. Szczepański z Woli; X. A. Bilski z Pilzna; M. 
Machniewiczowa z Nowego Sącza; A. rodki z So- 
kala; Ti. Stoyowa z Brzeżan; ©. Hołod ze Stryja; 
e. k. straż skarbowa z Niezwisk; Łabowicz z Jaro- 
sławia; T. Malicki z Sędziszowa; H. Zadurowicz z 
Łopuszanki; książę Jabłonowski z Bursztyna; M. Mar- 
tini ze Stryja; Tadeusz Kisielewski z Podwołoczysk; 
B. Bandrowska z Kulawy, J. Sękowski z Brzeżuicy, 
W. Kirs hner z Regulic, M. Gadomska z Zawadki, 
R. Linderski z Jaworowa, M Bronarska z Tłuma- 
cza, J. Chandler z Białoboków, B. Zajączkowska 
z Uszwi, J. Szymała z Jaworowa, Juszczakiewicz z 
Jasła, M. Kotkowski z Tarnobrzega, M. Bronikow- 
ska z Partynia; S. Rydlowa, J. i S. Żywicka z Ni- 
zin, J, Andraszek z Chmielowa i p. Zaleska z Hujcza, 
i ze Lwowa następujące osoby: ŒE., Were zczyński, 
M. Lachraundowa, J. Poschinger, Z. Konopka, Z. 
Sajewicz, E. Dworski, S. Lewicka, J. Czeżewska, M. 
Denis, J. Skolimowska, K. Wachtel, H. Głowacki, 
L mgchamps, R. Zaleska, H, Piotrowski, L. Wisniew- 
ski, J. Meyer, J. Spolska, M. Chodkiewicz, W. 
Zweifler, H. Kienzler. 

Prawidła służyć mogące profanom do ocenia- 
nia utworów muzycznych. Jeden z dzienników ame- 
rykańskich podaje następujące prawidła: „Jeśli utwor 
muzyczny przedstawia ci się czytelniku tak, iż sły- 
szysz coś w rodzaju: raz, dwa, trzy, —raz, dwa, trzy, 
— raz, dwa, trzy, bum, bum,to bądź pewny, że jest 
muzyka niskiego rzędu i masz zupełne prawo nią 
pogardzać, a autora jej uważać za człowieka, którego 
uczony muzyk zaledwie poznaje na ulicy. Jeżeli na- 
tomiast słyszysz muzykę taką, iż ci się zdaje. że 
autor mnóstwo najrozmaitszych nut muzycznych wsy- 
pał do beczki i potem zaczął tę beczkę taczać po 
bruku, podrzucać w górę, przewracać we wszystkie 
strony i tłuc nogami, to wiedz o tem, że jrstto 
utwor wysoce uczony, nosi nazwę fugi, sonaty, kon- 
cartu, lub czegos podobnego i że osoba słuchająca 
takie dzięło muzyczne powinna twarzą swą Wy- 
rażać najwyższe zajęcie. Jeżeli jednak słyszysz utwor 
taki, iż zdaje ci, że autor ściśnięte i stłoczone w 
konewce nuty muzyczne wylewa od czasu do czasu 
potrosze i że one zbolałe padają na ziemię, to pa- 
miętaej, że jest to nokturn i że nokturny podobają 
się wszystkim pannom. Jeżeli zas utwor robi na cie- 
bie takie wrażenie, że ktoś naładował kilkadziesiąt 
fur nutami muzycznemi i te fury jadą jedna za dru- 
gą długim szeregiem bez końca i miary i jadą i ja- 
dą, aż ci obrzydły, aż chciałbyś rozpędzić całą tę 
hołotę, to pamiętaj, że powinieneś zrobić minę czło- 
wieka doznającego niebiańskich rozkoszy, gdyż utwor 
ten jest symfonią, a symfonia, to rzecz najwspanial- 
sza w muzyce. Wreszcie, jeżeli ci się zdaje, że ktos 
wysypuje z wiadra całe stosy nut muzycznych, potem 
je zwykłą szczotką zgartuje do kupy, a wkońcu za 
pomocą naboju dynamitowego rozsadza w powietrze, 
to wiedz, że taki utwor nazywa się »apsodyq, a ra- 
psodye należą do najbardziej modnych utworów. 
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Korespondencya Redakcyi. WP. Karol Huchro 
w Dolhem. Swiat wychodzi w Krakowie. 


Prenumeratorów naszych w Przemyślu. zawia- 
damiamy, że od 1 marca nie będą mogli prenume- 
rować „Przeglądu* w Biurze p. Heschełesa, tylko 
muszą nadesłać abonament do Administracyt „Prze- 
gladu“ we Lwowie (Sykstuska 45). Ci zaś prenu- 
meratorowie przemyscy, którzy pragną, aby im 
n? rzeglad* odnoszono do domu, zechcą dopłacić 15 
centów miesięcznie do ceny prenumeracyjnej, a wte- 
dy listonosz rządowy będzie im odnosił „Przegląd: 
codzień do domu, nie domagając się już żadnego za 
to wynagrodzenia. Tym sposobem pp. Prenumera- 
torowe w Przemyślu raczą nadesłać do Admini- 
stracyi Przeglądu we Lwowie (Sykstuska 45) mie- 
sięczną prenumeratę z odnoszeniem do domu w kwo- 
cie I zły, 25 ct. — dwumiesięczną w kwocie 2 zł. 
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40 ct. — kwartalna w kwocie 3 zł. 45 ct, — a 
będą mieli „Przegląd“ dostawiany do domu. | 

Ta sama reguła stosuje się do wszystkich na- 
szych abonentów po miastach i miasteczkach w 
Galicyt. ? 


Teatr. Dziś w sobotę (dnia 25go lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie Tmej wieczorem: 
Przedstawienie składane. Rozjocznie: „Chory z uro- 
jenia", komedya w 8 aktach Molier'». Zakończy: 
„Rycerskość wieśniacza”, („Cavaleria Rusticana“), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vergi, 
głowa Targioni-Tozetti i Menasci'ego; muzyka Pio- 
tra Mascayni'ego. Występ pani Maryi Pawlików- 
Nowakowskiej, panów Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhardta. — Jutro w niedzielę o godz. pół do 4: 
„Powietrze wielkomiejskie*, komedya w czterech 
aktach Oskara  Blumenthala i Gustawa Kadel- 
burga. — O godzinie 7 wieczorem po raz dziewiąty: 
„Gorąca krew“, wodewil w 3-ch aktach, a 7-miu 
odsłonach L. Krenna i K. Lindau'a, z muzyką Hu- 
gona Schenka. 


Literatura i Sztuka. 


* Teofil Szumski. Manifest narodowy sejmu gro- 
dzieńskiego 1793, W setną rocznicę. Hara avis na 
naszym gruncie, poemat oryginalny i to taki, które- 
mu warto poświęcić chwil kilk». W trzydziestu gład- 
ko zbudowanych sekstynach dotknął antor najpięk- 
niejszych i najboleśniejszych chwil i postaci z sejmu 
grodzieńskiego, które na ciemnem tle świecą jak 
gwiazdy. Styl, język i przejrzystość budowy tego 
poematu bie nastręczają żadnych zarzutów. 

* Oda na jubileusz Ojca XIII, napisał Wincenty 
Stroka, prof. gimn. św. Anny. Autor znany z wielu 
pięknych utworów okolicznościowych, poświęcił weale 
udatny ten wiersz czci Leona XIII i w ogółe stol - 
cy papieskiej. i 


Część ekonomiczna. 


$ Program XXVIII Walnego zgromadzenia Rady 
uyólnej gal. Towarzystwa gospodarskiego, Jest 
nastepujący : A. Sprawy do dezycyi Delegatów 
należące: 1) Sprawozdanie z czynności Komi- 
tetu za r. 1892. 2) Sprawozdanie z czynności 
oddziałów w r. 1592. 8) Sprawozdanie komisyi 
rachunkowej co do zamknięcia rachunków za 
r. 1892 i co do budżetu na r. 1898. 4) Wybór 
d-g0 wiceprezesa w miejsce ś. p. Władysława 
hr. Koziebrodzkiego. 5) Wybór sześciu człon- 
ków komitetu w miejsce ustępujących z tnr- 
nusu pp. Stamisława  Brykczyńskiego, Dra 
Andrzeja ks. Lubomirskiego, A. Schellen- 
berga, Dr. Skałkowskiego, tudzież w miejsce 
$. p. Leona ks. Sapiehy i p. Jana Breuers, 
który zrezygnował. 6) Wybór komisyi rachun- 
kowej na rok przyszły. B. Sprawy należące 
do decyzyi ogółu członków: 1) Wnioski Ko- 
mitetu w sprawie parcelacyi 2) Sprawozdanie 
Komitetu o czynnościach zmierzających do 
wykonania ustawy z 20 lipca 1892, o licencyo- 


nowaniu buhajów i utrzymywaniu kuhajów 
gminnych. 3) Uciążliwości połączone z wyko- 


naniem ustawy o opodatkowaniu spirytusu. 
4) Sprawa lokalnej organizacyi dla interesów 
rolniczych. 5) Wnioski oddziałów ; a) prze- 
myskiego, co do wydania ustawy w celu za- 
pobieżenia fałszowaniu sztucznych nawozów, 
b) przemyskiego w przedmiocie niedogodności 
dotychczasowego sposobu poboru podatków od 
włościan, c) pokuckiego w sprawie poprawy 
stosunków „robotniczych i słnżbowych tudzież 
opieki nad emigracyą, d) stanisławowskiego w 
sprawie obsadzania dróg drzewami owocowemi 
i w Sprawie opracowania regulaminu czynności 
dla oddziałów towarzystwa, e) taruopolskiego 
w sprawie zmiany ustawy z 29 lutego 1880 
o zapobieganiu zaraźliwym chorobom bydlęcym 
i ich tępieniu, f) brzeżańskiego w przedmiocie 
szkód wyrządzanych przez myszy polne i 
w sprawie nabywania koni dla armii, g) prze- 
myskiego w sprawie drobnej sprzedaży soli, 
h) bełzko-sokalskiego w sprawie refakcyi dla 
przesyłek nawozów sztucznych. 
Wiedeń 28 lutego. 
(Z.) Po chwilowej reakcyl wczorajszej roz- 
poczeliśmy obroty dzisiejsze znów haussą na 
całej linii, wywołaną w znacznej mierze korzy- 
stnemi notowaniami targów zagranicznych. Pa- 
piery bankowe wciąż dzierżą prym, osobliwie 
węgierskie kredyty, które już kursu 409 dosię- 
gają. Przed południem zaszedł na giełdzie epi- 
zod, który omal nie zachwiał tendencyą całego 
targu. Kilka kantorów gieldowych rozpoczęło 
prawdziwie dziką spekulacyę w akcyach fa- 
bryki broni i od razu rzuciło takie masy tego 
papieru na targ, że kurs jego spadł o 80 zł. 
Sprzedaże te motywowano tem, że interes o 
dostawę karabinów dla armii włoskiej rozbił 
się, i że Włochy wyrabiać będą broń w swoich 
tabrykach w Turynie, Terni i Brescii, a lufy 
zamówiły już w fabrykach „Poldi-Hiitte* w 
Kładnie. Wnet wyszło jednak na jaw, że cała 
ta kampania jest zwykłym 1manewrem giełdo- 
wym i akcye fabryki broni powetowały przy- 
najmniej w części sw? zniżkę, bo podniosły się 
o 13 zł. z 819 na 32.. Papiery bankowe zam- 
knęlisśmy dziś wszystkie wyższemi kursami, a 
z rent tylko obie nowe renty były przedmio- 
tem ożywionych transakcyi i poszły w górę, 
inne kategorye rent leżały całkiem odłogiem. 
Berlina donoszą, że kurs rubla i dziś 
spadł tam z powodu nawału gotowych rubli 
na targu. A nawał ten pochodzi stąd, że spe- 
kulanci berlińscy w obee tego, że p. Witte 
zakazał bankom rosyjskim wysyłać ruble pa- 
pierowe za granicę, nie wysyłają swych rubli 
jak dotychczas do banków  petersburskich, w 
których dotąd mieli stała conta, bo oczywiście, 
wysławszy je raz, nie mogliby już nimi do- 
wolnie dysponować, lecz trzymają je nadal w 
Berlinie, aby przynajmniej jeszcze przez ma- 
rzec niemi dysponować. ten sposób rozpo- 
rządzenie p. Wittego wywarło wręcz przeciwny 
skutek od zamierzonego. Ważną nowość wpro- 
wadził bank austro-węgierski w eskoncie weksli. 
Oto postanowił on przyjmować do eskontu 
tylko weksle takich firm, które mają w banku 
swoje t. z. „(iro-conto", t. z. że mają tam 
bezprocentową wkładkę od 100 do 10.000 zł. 
w miarę tego, w jakim stopniu korzystają z 
kredytu wekslowego. Do zaprowadzenia tej 
nowości skłoniło bank ostatnie fałszerstwo wek- 
sli na 81.006 zł, dokonane przez jednego z 
urzędników firmy Russo. Odtąd, kto prezen- 
tuje weksel w banku austro-węgierskim „do 
eskontu, musi oprócz wekslu przedłożyć także 
czek z książeczki żyrokontowej. Firmy między 
sobą będą mogły uskuteczniać odtąd wypłaty 
zamiast gotówką w ten sposób, że dłużnik 
przekaże wierzycielowi dłużną kwotę a bank 
obciąży dłużnikowi tą kwotą jego żyro-konto 
w rubryce „winien“ a wierzycielowi dopisze 
tę kwotę w rubryce „ma“. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 87175, węgierskie 39650, 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lutego 1893. 


Anglobanki 15:50. Uniony 256'50, Bankvereiny 


125—, Lónderbanki 24040, Ludwiki 21950, 


Czerniowieckie 26050, Renta papierowa 99-15. | 


siejsza opiera się na ideach wolnościowych, 
jeżeli mimo to może istnieć u nas rząd kon- 
serwatywny, to przyczyny tego szukać należy 


srebrna 9875, austryacka złota 11805, 40/,;,w niszczących wszystko walkach narodowościo- 
austr. renta wal. kor. 9705, węgierska złota | wych, które przeszkadzają się skupieniu ogólno 


11605, 4%/, węgierska 
dukat 568, 20-frankówka 964", 
ruble 1:27 —. 

$ Targ zbożowy. Lwów 
1:75—8'00, żyto 6-00—6:25, 


renta wal. kor. 95.50, 
marki 11:85—, 


25 lutego. Pszenica 


owies 550—575, rzepak nowy 11:——11:50, groch ; 


liberalnej opozycyi « Niemcy i dziś i zawsze 


| gotowi są do ugody, ponieważ jednak jeneralna 


ugoda, jakiejby sobie należało życzyć, jest nio- 
możliwa, przeto należy dążyć do częściowej 


jęczmień 500—6-—, ugody, ku czemu Niemcy chętnie rękę poda- 


dzą. Przez usunięcie niektórych punktów spor- 


6:75—9-50, wyka 5-00—5-25, nasienie lniane 10-75 , nych może zniknąć nienawiść obu narodów i 
do 11:25, bób0.00—0-00, bobik 450—5-50, hreczka | mogą one wystąpić obok siebie jako dwaj 


6:80—7:50, koniczyna czerwona 68:00—73:—, biała | 


60:00—80, szwedzka 65:00—78—, kminek 18— 


współzawodnicy. j 
P. Herold zaznaczył na wstępie postęp, 


20:00, anyż 87-00—38:—, kukurudza stara 5-00—5-60, | jaki zaszedł w zapatrywaniach p. Plenera, któ- 


nowa 0:60—0'—, chmiel za 56 kg. 00—0”, spirytus | ry 


gotowy 12:25—00—, 
do 00.00 zł. 
Usposobienie co do pszenicy lepsze. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

raków 24 lutego. 

.. Dowozy zboża jak były tak są bardzo niə- 
wielkie, bo ograniczają się tylko do bliższych 
okolic, podczas gdy wschodnia część kraju pra- 
wie wcale nie wywozi swego zboża, spotrzebo- 
wując je u siebie. Z tego powodu, jak niemniej 
ze względu, że po kilku dniąch wiosennych 
znowu zimowe zapanowało powietrze, na dzi- 
siejszym targu łatwiej sprzedający wyższe sta- 
wiali żądania, sądząc, że kupujący będą się mu- 
sieli na nie godzić. Tymczasem targ nasz zaj- 
muje pod tym względem stanowisko odosobnio- 
ne, bo zarówno za granicą, jnk i na targach 
zachodnich monarchii, oraz w Wegrzech pa- 
nuje usposobienie słabe, którą to okoliczność 
bądź jak bądź na mających chęć kupna oddzia- 
ływuje uspokajająco i powstrzymuje zwyżkową 
tendencyę. tych warunkach targ dzisiejszy 
odbył się w usposobieniu spokojnem przy ma- 
łych w cgóle obrotach, a z wyjątkiem rzepaku, 
który się w cenie podniósł, nie ma zresztą ża- 
dnych różnie do zanotowania. 

Płacono: za pszenicę białą od 8'25—860, 
za czerwoną od 8'10—855, za żółtą od 8:00 
do 850; za żyto od 670—705; za jęczmień 
browarny od 6'00—6'50, na kaszę od 5'50 do 
6:66; za owies od 6'20—6'60, za rzepak od 11:50 
do 1250, za koniczynę czerwoną od 60 do 75, 
za białą od 60 do 76 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Budapeszt 25 lutego (pryw.) Z Rzymu do- 
noszą, że Ojciec św. przyjął pielgrzymów wę- 
gierskich nie z takiem serdecznem ciepłem jak 
pielgrzymki innych narodowości. Wiadomość 
ta zrobiła między katolikami tutejszymi bardzo 
przykre wrażenie, widzą oni bowiem, że grze- 
chy ludzi, wiodących rej w sejmie i w rządzie, 
odbijają się na całym narodzie. 

Londyn 25 lutego (pryw.) Z Chicago do- 
noszą, że Mac Kiuley'a, autora słynnego bilu 
cłowego, wzięto w kuratelę sądową z powodu 
długów. 

Wiedeń 25 lutego. W toku wczorajszej de- 
baty nad przedłużeniem prowizoryum budżeto- 
wego przemawiał p. Romańczuk i krytyko- 
wał program rządowy. Rusini nie godzą się na 
ten program i jedynie ustęp jego o ochronie 
akonomicznie słabych jest im sympatyczny. 


Następnie zabrał głos p. Gregr i rozpo- 
czął swą mowę również od krytyki pregramu 
rządowego. Mówca gani ostro to, ża hr. Taaffe 
dla dopięcia celu przedłożył ten program do 
sankcyi monarszej. Tak doniesłego środka, jak 
sankcyi rmonarszej, nie powinno się zdaniem 
mówcy nadużywać do politycznej komedyi. 
Centralizmem i germanizacyą nie potrafi się 
długo utrzymać monarchii austryackiej, nie- 
prawdziwem jest także twierdzenie programu, 
jakoby przez dualizm zakończoną była ostate- 
cznie jej organizacya. Żywy rozwijający się or- 
ganizm nie da się otoczyć murem chińskim, 
monarchia przejdzie może jeszcze niejedną fa- 
zę, ale w końcu musi chwycić się federalisty- 
cznej organizacyi. Następnie omawiał mówca 
ugodę ezesko-niemiecką i doszedł do konkluzyi, 
że Austrya jest jedynem może państwem, w któ- 
rem żaden naród nie czuje się zadowolnionym. 
Winna temu obecna konstytucya, która nigdzie 
się nie wżyła, nawet u Polaków, jakkolwiek 
oni umieli wyzyskać dobre strony tej konsty- 
tucyi. Zwracając się do p. Jaworskiego, rzekł 


Gregr: „Prezes Koła polskiego zrobił nam 


zarzut z tego, że robimy temu rządowi 
opczycyę. Pojmuję, że Polacy są przyja- 


ciółmi tego rządu, bo nikt z tej przyjażni nie 
odniósł takich korzyści jak oni. Nam dosta- 
wały się okruchy, a polscy posłowie wracali do 
Galicyi z pełnymi koszami. Widccznie zapo- 
mnieli Polacy o swej dewizie: „za waszą wol- 
ność i naszą.“ p dc" 

Mówca dziwi się temu, dlaczego Niemcy 
tak boją się urzeczywistnienia państwowego 
prawa czeskiego, przecież w  samoistnych 
Czechach wolnomyślne stronnictwa miałyby 
olbrzymią większość. + : 

„Przez kłótnie między narodami -- rzekł 
mówca — służymy wszyscy reakcyi, porównać 
nas można z parą koni, z których jeden zaprzą- 
gnięty jest z przodu a drugi z tyłu“. 

W końcu wyraził mówca ubolewanie, ża 
trójprzymierze doprowadziło Austryę do takie- 
go poniżenia że cesarz niemiecki kierującego 
męża stanu Austryi ignoruje lub odszczególnia 
w miarę lego, czy ten mąż więcej lub mniej 
słowiańskie ludy uciska. i 

Po p. Gregrze zabrał głos p. Plener i o- 
świądozył, że nie miał zamiaru . przemawiać, 
ale skłania go do tego mowa Gregra. P. Ple- 
ner zapewniał, że także on nie jest za tem, 
aby wobec narodu czeskiego używano fizycznej 
siły i przymusowych środków i ma nadzieję, 
źe przez roztropne postępowanie umożliwi się 
obu narodom zamieszkującym Czechy egzysten- 
cyę obok siebie. Gdyby czeskie prawo państwo- 
we urzeczywistniono, t. zn. gdyby przyłączono 
do Czech Morawy i Szląsk, wówczas zdaniem 
mówcy byłyby Czechy rządzone centralistycz- 
nie. (P. Vaszaty: Wszakże nie próbowano jesz- 
cze tego.) i 

, Na żądaną zmianę konstytucyi nie mogą 
Niemcy się zgodzić, gdyż taka zmiana nie 
daje im rękojmi ich indywidualnej swobody. 

„Zastrzegam się — rzekł p. Plener — 
przeciw podejrzeniu, jakoby wzrost potęgi 
mego stronnictwa oznaczać miał odżycie poli- 
tyki gwałtów przeciw narodowi czeskiemu. 
Niemcy jedynie przez swój patryotyzm ogólno- 
austryacki sprzeciwiają się przywróceniu : pań- 


stwowego prawa czeskiego. Konstytucya dzi- 


Waranty ną wrzesień 14'— | ZNA] 


Mówca apelował do ministra skarbu, jako do 
autora broszury „Die Pflichten des Besitzes“, 
aby wziął lud ruski w obronę. i 


dziś ubolewa nad walką obu narodów i przy- 
je, że skutkiem tego wszyscy cierpią. Jeżeli 
po stromie niemieckiej rzeczywiście panuje to 
przekonanie, w takim razie powinno ono do- 
prowadzić do zadowalniającego porozumienia 
się obu narodów. P. Herold przyznaje, że mo- 
wa p. Plenera była umiarkowaną i uprzejmą, 
ale są to dopiero słowa i potrzeba, aby po nich 
nastąpiły czyny, bo tylko czyny mogą przy- 
wrócić pokój narodowościowy dla dobra obu 
narodów i całej monarchii, a gdy nastąpią te 
czyny, to mogą być Niemcy pewni, że naród 
czeski odpowie na nie echem. (Oklaski na ła- 
wach młodoczeskich). 

P. Russ oświadczył, że jeżeli p. Herold 
żąda czynów, to powinien wziąć na uwagę, że 
ku temu potrzeba, aby zapanowało w narodzie 
inne usposobienie, które pozwoliłoby zwrócić 
uwagę na te czyny. Przedewszystkiem potrze- 
ba ku temu, aby Czesi zaprzestali swej nie- 
ustannej agitacyi. Mówca wzywa Czechów, aby 
skupih wszystkie swe siły i oddali się na usługi 
państwa. . 

Po krótkieiu przemówieniu ostatecznem 
referenta p. Szczepanowskiego, przyjęto prowi- 
zoryum budżetowe w drugiem 1 trzeciem czy- 
taniu. 

Następne posiedzenie izby odbędzie się dziś. 

Rzym 25 lutego. Lekka niedyspozycya 
Pupieża trwa wciąż. Z porady lekarza zosta- 
nie Papież i dziś w pokoju, jutro zaś udzielać 
będzie znów audyenacyi — a w poniedziałek 
przyjmie ambasadora austro-węgierskiego hr. 
Reverterę. 

Wiedeń 25 iutego. Wczoraj przypadał 
dzień urodzin hr. Taaffego, który skończył 
60 lat. Jakkolwiek hr. Taaffe już z góry 
wypraszał się od wszelkich owacyi, mimo to 
odwiedzili go arcyks. Karol Ludwik z żoną, 
wszyscy ministrowie i wielu posłów i składali 
mu gratulącye. 

Wiedeń 25 lutego. Posłem do Rady pań- 
stwa z okręgu gmin wiejskich wybrano nie- 
mieckiego liberała Angstena 220 głosami .na 
362 głosujących. i 

. Socyalista dr. Adler z Wiednia otrzymał 
103 głosy. : 

Paryz 25 lutego. Juliusz Ferry wybrany 
został prezesem senatu 148 głosami na 248 
głosujących. 

Izba przyjęła 486 głosami przeciw 41 pro- 
jekt ustawy o opodatkowaniu operacyi giełdo- 
wych iprzedłużyła prowizoryum budżetowe po 
koniec marca. 

W procesie o przekupstwa panamskie od- 
rzucił trybunał kasacyjny odwołanie się Karola 
lessepsa, Maryusza Fontane i senatora Sans 
Leroy przeciw uchwale izby oskarżeń, przeka- 
zującej sprawę ich sądowi przysięgłych. 

Zajście z Szwajcaryą z powodu obelgi wy- 
rządzonej Carnotowi podczas obchodu karna- 
wałowego w Bazylei uważać należy za zała- 
twiona notą, wystósowaną przez rząd związkowy. 

` „Berno (szwajcarskie) 25 lutego. Rada 
związkowa wystosowała do posła francuskiego 
p. Arago notę, w której wyraża ubolewanie swe 
nad tem że Carnot, którego cała Szwajcarya 
poważa, znieważony został przez uliczników 
podczas obchodu karnawałowego w Bazylei. 
(W obchodzie karnawałowym w Bazylei miał 
jakis ulieznik ogromny nos przyprawiony do 
maski, a na tym nosie napisane było: „500.000 
franków otrzymałem Carnot w. r.“ Przyp. Red.) 

Wiedeń 25 lutego. Sejm dolno-austryacki 
ukończył obrady nad zmianą wiedeńskiego sta- 
tutu gminnego. Głosowanie odbędzie się w po- 
niedziałek. 

Londyn 25 lutego. W Cirencester wybrany 
został posłem do izby gmin Głladstończyk. 

Berlin 25 lutego. W komisyi wojskowej 
postawił! wczoraj Bennigsen wniosek, aby $ 2 
przedłożenia rządowego zmieniono w ten spo- 
sób, iżby zamiast 711 stałych batalionów pie- 
choty proponowanych przez rząd oznaczono 
stan piechoty na 538 batalionów stałych, 173 
rezerwowych batalionów. Formacya tych re- 
zerwowych batalionów pozostawioną ma być 
tylko na tak długo, na jak długo oznaczoną 
będzie dwuletnia służba czynna. : A 

Wczoraj obchodził kanclerz Caprivı sw 
urodziny. Cesarz odwiedził go i darował mu 
wspaniałą szablę honorową. 

, Rektora Ahlwardta wypuszczono wczoraj 
z więzienia. . 

Wiedeń 25 lutego. W Radzie państwa to- 
czyła się dziś dalej debata budżetowa. Na po- 
rządku dziennym stał rozdział podatków bez- 
pośrednich. Równocześnie obradowano nad re- 
zolucy4, wzywającą rząd o wniesienie projektu 
ustawy, któraby uregulowała przymusowe ścią- 
ganie podatków bezpośrednich w sposób odpo- 
wiadający duchowi czasu, a w szczególności 
zaprowadziła jakis odpowiedni stosunek między 
zaległościami podatkowemi,; a należytościami 
egzekucyjnemi. j re. . 

Komisya asekuracyjna zgodziła się w za- 
sadzie na wniosek p. Rutowskiego, ażeby po- 
zostawić to decyzyi sejmów krajowych czy 
przymusowa asekuracya od Ognia ma się odbyć 
przez utworzenie krajowy ch instytutów. aseku- 
racyjnych, czy też ma ona się odbywać w to- 
warzystwach prywatnych, nad którymi kraj 
rozciągałby pewien nadzór. ; 

Bruksela 25 lutego. ` Z powodu odbyć się 
mającego jutro referendum ludowego w spra- 
wie powszechnego prawa głosowania, odbył się 
tu wczoraj wieczorem ; olbrzymi mityng + w 
którym wzięło udział przeszło 10.000 ludzi. Po 
mityngu urządzono  demonstracye uliczne , 
przyczem przyszło w kilku miejscach do starć 
z policyą, którą użyła broni. Aresztowano 
dwóch ekscedentów. 

Wiedeń 24 lutego. Oprócz arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika, składali hr. Taaffemu gratulacye 
w dniu jego urodzin także arcyksiążęta Ludwik 
Wilhelm i Albrecht, prawie cała arystokracya, 
wszyscy członkowie Koła polskiego i klubu 
Hohenwartha. , Wiceprezydent br. Chlumecki i 
wielu członkow lewicy oddało swe karty w 
mieszkaniu hr. Taaffego. 


a! 


= EZ ZO TZ. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25 lutego 1898. 


HOTEL FRANCUSKI C. Kalvas z Okocima. 
5. Edelstein z Tarnowa. E. Dietz z Lipska. O. Lie- 
bermena z Drohobycza, J. Unger z Drohobycza. P. 
Tandler z Wiednia, T, Ambrus z Wiednia, M. Mar- 
tin z Qoeasnitz. W. Gołuchowski z Gorzyc. W. Mo- 
ritz ze Szczecina. W, Goldstein z Miskolcz. 

HOTEL IMPERIAL. Hrabia M. Rey z Psar. 
Hr. S. Jabłonowski z Wereszczanki. Hr. W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. Br. J. Romaszkan z Horodenki. 
F. Koszowski z Zastawna. B. Horodyski z Wasyl- 
kowie. T. Zurowski z Bereska. T. Trzecieski z Da- 
chowa. Z. Trzecieski z Dynowa. A. Mysłowski z Ko- 
ropca. S. Sękowski z Wojsław. J. Rogaliński z Kró- 
lestwa Polskiego. 
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Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
-- ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. S. REINHOLD 


dentysta 453 1-8 
ordynuje ul. Jagiellońska 1. 2. od 9—12 i 2—5, 


, 194 Specyalis'a chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em- Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Stoerka 
i b. sekundaryusz szpitala powszechnego we Wiedniu. 


Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2—5, 


Okulista _ 471 


Dr. A. Szulisławski 
ord. od 12-1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro, 


— 


Adwokat 


Dr. Edmund Lorsch 


otworzył kancelaryą adwokacką w Stanisławowie. 
Mieszka ul. Sobieskiego 1. 18.. 476 


R —ORÓÓO aka IGE — aeg 
Główna wygrana złr. 150 000. l 
Ciągnienie już 1 marca 1893. 


Losy państwowe z roku 1864. 
Sprzedają po kursie dziennym, 
Także promesy na te losy 
na całe losy po złr. 5 H 
na pół losy po złr. 8 


August Schellenberg I syn 
dom bankowy i kantor wymiany. 230 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 
l Prenumerata roczna złr. 150 na prowincyi zł, 1:80. 
== 


= M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 
_ we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 


' przyjmuje już dziś zgłoszenia de 


KONW E RS Y 
galic. obligacyj indemnizacyjnych i do 


SS$ubsikrypcyi 
na 4%, pożyczkę krajową, po warun- 
kach oryginalnych bez doliczenia ja- 
kiejkolwiek prowizyi t 
.. Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychiej, rów- 
nież bez prowizji. 
Do ciągnień z początkiem marca 1893, 
PROMESY na losy państwowe z r. 1864, 
Główna wygrana 150.000 złr. 


na 3%, losy austr. Zakładu kred. ziemsk. li em. 
Główna wygrana 50.000 złr. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana 50.000 złr. 305 


I 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25. Lutego godz. 2. min. —, 


Akcye kred. 33486 Gal. oblig. pro- 

Alpiny 56:10 pinacyjne  97— 
Kredyty węg. 39775 Wied. losy  .174— 
Anglobanki 1ō9— Akcye tyton. 17650 
Union 256-75 Austr. renta p. 97— 
Ludwiki 21975 Elbethale — 28876 
Nordbany 294:50 Landerbanki 24160 
Lombardy 107:26 Renta zł. węg. 116'90 
Losy tureckie > 4990 Bankvereiny , 125-25 
Staatsbahny 31175 Weg. renta p. 95:60 
Czerniowieckie 26050 Ruble > -- .12750 


Usposobienie silne. 
| a a aa 
Lwów. Z Izby handlowej 25 lutego 1898. 

1. Akcye za sztukę 


bas knpunz bieżącego placa mądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w.a. 219 — 2932 — 
„n liwow.-czer.-jasg. 200 zł. w.a. 259 — 262 — 
Banka hipotecz. galic. 200zł w.a. 855 — — — 
n kredyt. gali. 2002} w.a — — 216 — 
Listy sastawnu sa 100 sł. 

Banku hip. galic. 50/, 40 „ 101 30 102 — 
Banku hip. galic. BOJ, z 10%, pr. * 109 70 — — 
Banku hip. CWA wa. lok. w 5O lat. 100 20 105 89 
Banku krajowego 4'/,%/, wa. 100 30 101 - 

Tow. kred. galic. 40/, nieokr. 98 30 99 
no wo no k% r TOR) = = 
» s n £h 52 1. 101 — 101 70 
n „ dT 58 96 — 96 70 

4. Obligi za 100 sł.” 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k 10650 — — 
Galic. fund. propinacyjnego 40/, 96 80 97 50 
Bukow. fund. propin. 59%/, w. a. 102 — — = 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.a. I em. 101 80 102 60 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a. 104 50 — — 
no n n 1888 4,0), 100 30 101 — 
5. Lasy. ? 
Losy miasta Krakowa . 28 60 26 50 
A „ Stanislawowa 40 — 48 — 
f 6. cnoty. 

Dukat holenderski . .  .. . 6.63 6.73 

Napoleondor . . . s . . «. . 9.58 8.68 

Półimperyał rosyjski *. . . «. . 8.65 — — 
Butel rosyjski srebrny ; 1.27—1.31— 
A papierowy . . 1.26 1:287/, 


100 marek niemieckich 69.10— 68-70 


4 


Drobne ogloszenia 
pe * ec-ty od wyro a 


Marjówka* Zakład wodolecz- 
czy ob.k Lwowa, poczta Lwów, Emil 
Bertem'ijan Brajer właściciel, Dr. Wiktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wszelkich 
informacyi udzieła Zarząd tegoż zskładu. 
467 7—? 
Najtaniej sprzedaje wszelkie szczotki 
do szurowąmia zamiatania wszelkie wy- 
roby bednarskie jak: duża konewka 40 ct., 
duża wanienka 1 zł, balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 60 ct., szad 
kowniozki od 18 ct. EDWARD HELL- 
WIG vl. Zimorowicza 5, 384 10-? 


Ekonom kawaler, w sile wieku, zdol- 
ny i energiczny, z najlepszymi rekomen- 
dacyami, poszukuje posady od 15 marca 
w większym majątku. Może objąć także 
samoistną w mniejszym majątku. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. E, S. Sambor. 496 4:6 

Biuro administracyjne starosty Rei- 
chelta, Lwów Teatralna 9. Wchód z ulicy 
Kilińskiego. 512 3-3 

Panna Niemka z dobrymi świadect- 
wami szuka posady jako podporę gospo- 
dyni lub do dzieci. Listy pod adresem 
M. G. 30 poczta główna, go niemiecku. 

529 2—3 

Handel galanteryjny E. Ma- 
chayskiego we Lwowie, poszukuje zaraz 
pomocuika handlowego. 506 2—4 


Poszukuję zarządu lub administra 
cyę majątku z wiosną 1893 r. pod lit. 
F. W. M. 36 Bióro dzienników i ogłoszeń 
p. Plohna Lwów. 507 25 


Uzdoluione nauczycielki, gu- 
wernantki. bony, oficyalistów, doborową 
służbę poleca nowe koncesyonowane nowe 
bióro Maryi Wąsowicz, ul. Orm ańska 1. 18, 
I piętro. Abonament 1 złr. rocznie od 
głupi WERE TENE s 511 2-3 


Maupię stary kocioł parowy pojemności 
60 do 70 hektolitrów cslem przerobienia 
go na rezerwoar Piotr Chrząstowski 

andel żelazny we Liwowie, p'ac Kapitul=' 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 586 1-3 


_''Miechy kowalskie 
siłnej budowy (wyrób krajowy) po złr. 28 
poleca 


Piotr Chrząstowski 


händel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulay 1 (naprzeciw wh 


= 


Lwowskie laboratoryun chemiczne 


świadectwem z d, 30 marca 1892 do 
l, 19148 stwierdziło że jedynie 


BĘ TUTKI %% 


Depeszy : Machan, Lwów, Telefon Nr. 86, 


ED. MACHAN 


we Lwowie, plac Józefa Bema 


Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza i metali, Fone. 
Zakład dla wodociągów i studzien wierconych 
wykonuje: 
urządzania wodociągów dla miast, domów prywatnych, 


kąpieli i dla Zakładów przemysłowych i t. p., również 
wszelkie roboty wchodzące w zakres budowy maszyn. 


Utrzymuje składy : 
Rur, Pomp, Kurków, Wentyli, Zlewów, Muszli, Syfonów, 
części budowlanych i maszynowych. 
Odlewy uskutecznia się wedle własnych lub nade- 
słanych modeli 382 5—6 


(Lwów Impressa). 


325 5 —34 


Fabryka 


NARZĘDZI 


rolniczych 


LWÓW 
ul, Gródecka liczba 22 


polecają na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzony skład maszyn i na- 

rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk- 

cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 
w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą, 


llustrowane cenniki i katalogi gratis i franco. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca wyśmienite mydła do mycia twarzy, rąk i kąpieli. 
wyszczególnione 10 meda'ami zasługi i 2 dyplomami uznania. 
MYDŁO najprzedn. do golenia brodę 25 ct | MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 


MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo delikatnej zawiera 35%, czystej glicyryny, znako- 
10, 20 i 25 ct. micie Za na naskórek 20,30 i 40 ct. 


cygaretowe nieklejone 
389 8—24 wyrobu | 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 

Nabyć można w sklepach 8. W. NIE- 
MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie; Sukiennice 28 

oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikąch. 

Ostrzega ałę przed licznemi, naśladownictwami, 


Wysyłka ma prowincyi odwrotnie, Opako- 
wania gratis, Przy odbiorze 5,000 sztuk franco, 


Przezacne Panie! 

Wspierajcie przemysł krajowy, kupując 
krochmal bryłantowy, proszę żadać tylko 
ze znakiem „dwie ręca* (godło łączności) 
wyrobu Baèanta, Towar od obcych wyro- 
bów lepszy, do nabycia we wszystkich 
handlach. 519 1—10 
«(Lwów „Impressa*). r j 


YZiniana lokal 


u! 
e 
Mam zaszczyt donieść Szanownej P, T. 
Publiczności, iż istniejący od 20 lat pod 
firmą: =" i zw 494 2—6 
Feliks Kowalski 
. RYNEK L. 26. 
skład różnych płócień, stołowej bielizny, 
płócienek. perkali kolorowych, barchanów, 
flaneli, wyroby pończoszkowe jakoteż Szir- 
tmgów, Chiflonów z fabryki Benedykta 
Schrolla i Syna z dniem dzisiejszym p. ze- 
niosłem do kamienicy 
JO. Ks. Ponińskiego Rynek 6. 
Dziękując łaskawej P. T. Publiczności 
za dotychczasowe względy, polecając sie i 
nadal łaskawym wzgledom, pozostaję z głe- 
bokim szacunkiem F'eliks Kowalski. 
Niepodlegające zarazie 
bardzo plenne i mączyste „Kar- 
tofie Białe cudowne“ i „Niebie- 
skie olbrzymy“ po 20c wa kilg. 
przy odbiorz: całego wagonu tylk» 4 ct. 
wa. kilg. dopóki zapas starczy. 
Adres: Zarzad dóbr A. Hr. Marąsse 
w Jurkowie, stacya Słotwina lub Gromnik 
poczta Czchów. 505 2 4 


Zdrowie palących! 
Senzacyjne tutki niekl-jone 
„Sanitas' 


z watą wkładową dra Brunsa 
odpowisdają wszelkim wymo- 
gom hygienicznym. 

Wata otłuszozona znajdująta 
się w każdej tutoe „Sanitas“ 
wsiąka tłuste i szkodliwa soki 
nikotynowe przez co papier re- 
gularnie i dobrze się pali, i 
przeszkadza wpadnięciu części 
tytoniowych przez karton (mun- 

sztuk) do ust. 
Łaskawe zlecenia uskutecznia od. 


wrotną pocztą skład komisow 
tutek „Sanitas“ A 


w trafice przy pl. Kapitulnym 3 


we Lwowie. 
292 6—6 


DOBRA 


Okrajnik-Oczków z częścią Lękawicy 1 
Koci*eza o milę od powiatu miasta Żywca 
przy gościńcu rządowym, obszaru ogółem 
1200 morgów a mianowicie 1 00 morgów 
lasu szpilkowego, 200 morgów ornego 
pola z pięknym murowanym domem mie- 
szkaluym, budynkami gospodarczymi, rów- 
nież murowanymi w jak najlepszym sta- 
nie z parkiem, sadem i ogrodem wa- 
rzywnym. 490 3-3 


HR ealność 


Il piętrowa kamienica w Krakowie przy 
ulicy św. Anny Nr.5 o 22 ubikacyach; 
1 piętrowy największy dom w Żywcu 
(obecnie hotel) o 32 ubikacyach z dwowa 
sklepami w parterze ma sprzedaż 
z wolnej ręki, z wyłączeniem pośrednictwa. 

Bliższych wiadomości udziela właści- 
cial A, Michałowski w Okrajniku 
poczta Żywiec. 


Odpowiedzialny redaktor: 


MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmiesite do|MYDŁO GLICERYNOWE płynna, we fla 
liszajów i tri ów flaszka 40 ct. 


twarzy i rak 40 ct. szeczkąch, o 
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wygła- " 

dza i znakomicie oczyszcza skórę EQ ct. MYDŁO PIASKOWE. do mycia rąk 25 ct 
MYDŁO ZIOŁOWE, otreymujące się przez MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczysz 

zgeszczenie soku roslia aromatyczmo-| cza skóre od wszelkich wyrzutów 50 ct. 

żywicznyct, znakomite 25 ct. MYDŁO KARBOLOWE. bardzo korzystnie 
MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy-| myć ręce, twarz a nawet całe cialo w 

jemny piźmowy zapach 80 ct. czasie epidemyi, celem ochronienia od 
MYDŁO PACZULOWE, przyjemnej woni j| zakażenia się 20 ct. , 

jest bardzo poszukiwane 80 ct. MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem powo- 
MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i SOct.| dzeniem nżywa się do zniszczenia pry: 
MYDŁO OLIWNE dla dzłeci 38 ct szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przyjemnej na skórse 25 ct. 

w użyciu, skutecznie ochrania skórę od MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo korzyst 

liszajów i wyrzutów 30 ct. nie używa sie do usuniecia wyrzutów i 


r plam skórnych 25 ct. f f 
MYDLO AS ORNETA PASEO MYDŁO kamforowe, uśmierza świędzeniu 


MYDŁO fijotkowe przyjemnej woni 35 ct| 1 pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer 


MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, woność z twarzy i rąk 25 ct. w 
opalenia słoneczne. twarzy przywraca MYDŁO MIODOWE, do wydelikatnienia 


świeżość i białosć 10 ct. - „rąk, kawał 10 ct. 

MYDŁO HYGIEN.CZNE, odznacza sie MYDŁO MIESZCZANKIE, znakomite 10 ct 
olejkowatościa, nadzwyczaj delikatne i MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 pre. czy- 
specyslnie zastosowane do twarzy 50 ct.| stej smoły (dziegciu) usuwa pryszcze, 

MODŁO RYŻOWE, używa sie do wydeli-| liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocs- 
kacenia i wybtielenia skóry na twarzy nie nóg i łupież na glowie 30 ct. 

60 ct. ` |MYDŁO amołowe glicerynowe miekszy i 

MYDLO GLICERYNOWE, biała łatwo pie- oczyszcza skórę od liszajów, trądzików, 
niące wybornia oczyszcza skórę i chroni itp. kawałek 80 ct. 
od pryszczenia się 80 ct, |MYDŁO do czyszczania metali 25 ct. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ul. Kopernika l. 3, 

ul. Halicka l. 11, Filie: w Krakowie Sukiennice 1. 20 iw Czerniow- 

cach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 
i aptekach. 142 6—10 


szcza skórę od pryszczy, 
gdzik 


Wyłączny skład dla całej 


Galicyi 


Maszyn i narzędzi 
do uprawy roli 


3 RUD. SACKA 


- Ź O 2” 34 iż > Plagwitz pod Lipskiem 
S. A. Bubera Sy 


LA 


SA PEM S 


- E 


Š ZH p 
nów we Lwowie 

ul. Jagiellońska l. 13. — Części składowe w zapasie. 

(eH Cenniki i opisy gratis i fra co "$E 498 1-6 


GX2ODOODOOODOODODODCODOOOOC 


DO SENU PIOSENKA 


poleca 


BANK ROLNICZY WE LWOWIE 


nasiona w najł pszych jakościach i po najtańszych oe- 
nach a mianowicie: koniczynę bez kanianki, tymotkę, 
lucerne, rajgras angiel.ki i francuski, sporek, łubin, wykę, 
bobik, buraki pastewne, koński -ząb oryginalny emery- 
kański i węgierski, oraz nowy gatunek złoty koński 
ząb „Goldschónheit*, kukurudzę pastewną „Pigno- 
letto*, pszenicę jarą i przewódkę, owies francuski i 
irlandzki i t. d. 

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na 
nawozy sztuczne. maszyny rolnicze i sprzęty do go- 
spoderstwa mlecznego. Poleca siewniki Melichara 
uznane powszechnie za najlepsze i najtańsze. 450 2-5 


PODOOOOCOOOAIDODODCODCOOOCX 


Przyrządy do ratowania bydła 


w wypadkach dławienia, wzdęć itp. w kształcie dł .giaj rury z drutu 
stalowego sprężystego, najpraktyczniajsze z dotycz:zas znanyoh i 
niezawodne wskutku. Sztuka złr. 6-50 poleca 


PIOTR CHRZASTOWSHKI 


haadel towarów żelaznych 
we Lwowie płac Kapitulny 1. (naprzeciw Katedry. 536 1-3 
A Daere 


LEON JANIKOWSKI 
ZEGARMISTRZ 


WE Lwowie, ulica Teatralna l. 16, 
poleca swój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr- 
nych i niklowych z piewszorzędnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję, na składzie wielki wybór zegarów 
ściennych, stołowych i pędułowych, budzików. różnego 
rodzaju po cenach najtańszych. 
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, zegarów 
ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych- 
że. uskuteczniam w jak najkrótszym czasie pod gwarancyą. 
i 359 6—16 


Waoław Hastowski. 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lutego 1893. 


|szkół, kasarń, fabryk, i innych publicznych gmachów, dla 


Nowość! 


Nieś izgejące się i nieprzemakrlae 


półpodeszwy 
dające się przymocować do każ” 
dego buta i bucika. 


OBUWIE 


aeee A Z OJ WANA 0 0 A w OM 


Ur. Antoni Roick.-Berger 


od lat 20 specalista chorób wanerycznyci 
mieszka obecnie ulica Zisiorowicza 1. č 
nzprzeciw gmachu Sokoła, II piętro. Jegc 
Foradnik dla meżcsym (wydanie 4). 
kozsztnje złr. 120, dla zamiejscowych (dy: 
skratnie) złr. 1:50. O-dynuje ud godziny 


Kwiat gn 


FLORENTYNĘ i WANDĘ 
Część druga. — Wydanie czwarte 


obejmuje: 


Leguminy na Post 


8—6 popołudniu. 


| Majątki ziemskie 


wszelkiego rodzaju i 


KALOSZE 


Buty 


bezwzględnie nieprzema- 

kalne po cenach bardzo 
umiarkowanych. 

w Magazynie obuwia 


W. FASZNIEWSKIEGO 


Akademicka 3. 


222 2—? 


PA 


A M | — manana e — A 


KŻGNE Ula X 
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, 
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} 


zakładów przemysłowych, stacyi kolejowych, dostarczam po naj- 
; tańszych cenach. 
Wykończenie jak najlepsze z zastósowaniem wszelkich 
23 7—12 ulepszeń i nowości. 
Dla kościołów i gmin na raty. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych 


Michzrda Liebinga 
wien ZTILI/,, ETauptstrasse SS 


BE nau (6 
Ds wiadomości moim pp. Ddbiorcom w Galicji i Bukowiny . 


'g * 
+ 
i 


tecznia się przesyłkę franko, 


zkiko 


a mianowicie : 

Budenie, Omlety, Strudle, Ptysie, 
Pianki, Galarety, Kremy 
Jabłka w cieście kruchem lub fran- 
cuskiem, Szarlotki z jabłek, Bliny itp. 


Tajemnica robienia doskonałych Szynek, 
Kietbas, Salcesonów, Wędzenie Polędwic — 


mniejszę i większe w różnych stronach 
Galicył i na Bakowinie pole- 
ca do kupna, sprzedaży i dzierkawy 


J. Topolnicki 


Agencja handlowo - przemysłowa we 
Lwowie ul. Pańska l. 18. 


Przechowywanie mięsa i t. p. 515 1—3| Poszukuje się znaczniej- 
SI a Ń . sze drzewost: ' 
DYSPOZYCYA OBIADÓW WE to 
na każdy dzień w przeciągu catego roku. ; 
m s Niniejszem poświadczam, iż pan Au: 
Cena 50 cnt. gast Schumann far rzy machin 
Po przesłaniu przekazem 56 cnt. usku-| "2 Lwowie, ulica Na Rosie 1. 18 prze- 


robił gorzelnię na folwarka Adámy w do- 
] : O brach 
Drukarnia nar. W. Manieckiego. Lwów, Jego Ekscelencyi 


ul. Kopernika l 7. smi i 
ae == Kazimierza hrabiega Badeniago 

um|na parową gorzelnię; mianowicie 
łostarczył machina parową O sile 6 koni. 
zRciernia x chłodnikiem, pompę, gniotow= 
sik, płaczką, elewato a do ciągnienia kar- 
tofli etc., 1 tak urządził, śe przy ciśnie- 
niu 3 atmosfer można wazystk. 
w ruch puścić. Całodrienny odped odbywa 
idp w LO godzinach, przy usłudze 5-cia 
parobków. 

Powyłsze urządzanie wykonał paa 
Jchamann sumiennie, na usuAczOny CZAS 
i za młorna cenę. 

Dane w Baska, 
" |1693 roku. 


DESER PAD zo 
Wanny i przyrządy kąpielowe 
najtaniej w pracowni blacharskiej 
Konstantego Dziadonń 
Lwów ul. Chorążczyzny liczba 14. 
206 Cenniki gratis i franco, 


89 
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Handel założony w. r. 17 


Michał Tokurzewski 
TEBdZCA. 


dzwyczaj trwałe 


ZŁOCENIE 
+SREBRZENIE 
NIKLOWANIE 
* POMIEDZANIE 
"MOSIĄŻENIE 
OXYDOWANIE 
wszelkioh wyrobów metalowych poleca 
najtaniej jedyny TENN fabrycznie urzą- 


=. 


Moserin NY PCD $. 


EAN 


ony 
Zakład galwaniesny 
pod firmą: 82 15:16 


HENRYK ROSENBUSCH 


Lwów nl. Kopernika 1. 16. 
Cenniki na żądanie franco. 


P. T. Panów lekarzy 
rafiektujących od lgo maja 189: 


na kierownictwo Zakładu wodo 
leczniczego „Marjówka” koło Lwo 


ERBATE 


Chińsko - Rosjyjską 


+ arrzi- 
Ń 
Ur? 


4 poleca najtaniej 


oy iłoś i po cenach oryginalno-fabrycznych wykazanych 
w dotyczącym cenniku z doliczeniem 10 ot. przy flaszce, 
za frachi i akcyzę. 

Cenniki udziela p. Fryderyk Schleicher na 
gratis i franko. 

Dziękaję za dotychczasowe względy prosząc i na- 
dal o łaskawe zachowanie mi takowych i kreślę 


z głębokim szacunkiem 


Jes. Tórley Spka 


w Budapeszcie. 


żądanie 


; 
; 
; 


Tinley Talman St 
; 
uE ; 


znany we wszystkich kołach arystokratyczny h w Gsli- 
| DOR 
DOO AOOARKAKKHEKKKAXKAKKHI OOC 


oyi i Bakowiny jako najlepszy gatunek SZAMPANA, 
NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 


w ostatnym ozasie utracił wiele odbiorców z tego powodu, 
KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie 


że niektórzy z moich odsprzedawców sprzedawali go po 
Rynek, Pałac Spiski, 


cenach wygórowanych 
By temu nadużyciu z pobiedz, a tem samem umo- 
żliwió moim pp. Odbiordom tanie i wygodne sprowadza- 
nie a względnie kupowanie mego sampana, oddałem wy- 
łączną sprzedaż dla Galicyi i Bakowiny panu 
Fryderykowi Schleicherowi 
handel win i delikatesów 
Tomasz Babington Macaulay, kasty ad SĘ podaje Tei 
; aA e al i komnat Wieliczki. idoki te, 
Sz ki coiro zprawy histeryczne fotograficznie zdjęte, utrwalił w fotograwu 
i dzą 24 Stanisław Tarnowski. rze słynny Zakład Paulussena w Wie- 
Tom I, w 8-ce, str. 848, „ałr. 1.60, op. 2 zł dniu. Album, zawierające 10 widoków, każ- 
Abgar-Sottam 
R U S I N L 
Obrazki i szkice, w 8ce, stron 280, złr. 


we LWOWIE, Sykstuska 2 
gdzie 1uoje wina szampańskie są do nabycia, bez różni- 
1:60, ozdobnie opr. w płótno złr. 2. 
Jadwiga z Wittów Korzentowska, 


NAD SIŁY. (Wegle kamienne— Węgle brunatne —Rudy 
Powieść, w 8-ce, str. 195, złr, 1:20,  |żelązne—Rudy ołowiane —Rudy cynkowe— 
opr. 1 60 złe. Siarka). W 8-ce, str. 178, zł. 1 60. 


Jagiełło i W/itcłd. 
Część I. Podczas unii krewskiej (1382— 
1392). Praca uwieńczona przez Tow. hi- 
storyczno-literackie w Paryżu. W 8-ce, 


X. KLAUDYUSZ MARYA MAYET. 


9 Ą (Dzieło zaszczycone aprobata Jego Emin. 

JE al ALA zir. X. Kardynała Dunajewskiego) Wydanie na 

Józef Popowski, papierze welinowym złe 150. 
Narcdowość — Rasa, WALERYANŃ KALINKA. Rozmysla- 


(Słowiaństwo — Panslawizm) |nia o męce Chrystusa Pana po) MAURYCY 


raz pierwszy, nader ozdobnie, podług nauk 


w 8-ce, str. 120. Cena złr. —'75, 
O. Kalinki, wydane, w 16-ce, str, 295. Ce- 


J. N. Sadowsni, Miecz korona- ; 
nacyjuy polssi „Nzczerbcem”| na zł. —'80, w pięk rawie 
zwamy, z 2 tablicami i 12 rycinami|X, Hieronim Kajsiewicz „Rozmyślania e 
w tekście, w 8-ce, str. 60. Cena 1:50 złr.|jmęce Chrystusa Pana“, Wydanie VI. W 12-ce 
Stanisław Tarnowski. ei str. 410, Cena zir. l. 
Studya do historyi liter, polskiej, Wick XIX-|Droga Krzyżowa (X. Jelowickiego i 
Zygmunt Krasiński. X. Kajsiewicza). Nowe wydanie w 12-ce, 
W 8-ce, str. 695, wydanie nader ozdobne, |str. 104, bardzo ozdobnie oprawne 40 ct. 
z 4 heliograwurami, wykonanemi w pierwszo- Biblioteka pisarzów polskich 
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena W|wypawnictwa Akademii Umiejętności w Kra- 
płóciennej opiawie złr. 3-80. W bogatszej|kówie obejmuje przedruki rzadkich utwo: 
oprawie, bardzo trwałej i ozdobnej zł 4 60.|-gxy literatury, w językach polskim lub ta- 


Anioł Eucharystyt czyli Źywośtecjach na suknie damskie ną wiosne i lato, 
Maryí Kustelli. Według najautcn-|wszystko w najnowszem wykonaniu, uznane 
tyczniejszych dokumentów, tłómaczyła M.w najlepszych jakościach i w najtańszych ce- 
K, w$-ce, str 516, z portretem M. Kustelli.|nach fabrycznych dostarcza sam na met 


w pięknej oprawie zł. 120. |Wzory franko, uznania z wszystkich klas 


wa, ewentualnie ne spółkę, upra 
szą o porozumienie się właścicie 
tegoż zakładu 


Emil Bartemiljan Brajer 


Lwów, lab Marjówka p. Lwów 
49 —? 


ST. AM 
PEPEE rasy dao maszyn 
KAS Oliwa do maszyu 


P JAN a” 
JARZYNA największy skład dla hurtownej 
drobnej sprzedaży 


jablter I EM j 
u Alojzego Hiibner< 


è fwo Lwowie, al. Ma 
we Lwowis, Rynek |. 38. 


Fryderyk Schubut 


Lwów, Rynek 45. 


Zamówienia z prowincyi usku- 
teozniam odwrotną poczta. 
kowania nie zaliczam. 


Opa- 


297 8-12 


M poleca swój bogato sk 
b opätrzony skład wyro 
bów jubilerskich, zio- E 
ku tych i s rabrnych 


w po najni R aysb 
DY 
6 81? 


Oficyalista 


406 


kamienica trzypiątrowa 
o dwóch frontach w śródmieściu 


91 8—10 


| Handel herbaty 


15-238 — chińsko rosyjskie: 104 
EDMUKRDA RIEDLA 
z we Lwowie 


pl. Maryacki 10. 


poleca zbioru 
majowego : 


V, kl. Congo złr. 1.60 
koucliong czarna £, — 

„ zbłór majowy 3— 
Kaysow czarna 4 — 
Melange de Lond.4.— 
Pecco 3— 

n karawanowa A= 

n najprzedniejsza 6-— 
rju 
LE] 


na ubrania, kamgarowe, szewiote, gunie, 
nieprzemakalne suknie myśliwskie materje 
dla każdego celu i wszelkie nowości w ma- 


ry 
także osebom prywatnym., 


Skład c k. przyw. fabryki znakomitych su- 
kien t materji z owczej wełny 


SCHWARZ 


Zwittan, — Morawia, 


Wysłewki herbac. 
„ najlep. herbat 


Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
spolecznych, urzędów, biur. odwrotna pocztą. 

Dla panów krawców bardzo ładne księgi 
wzorów — niefrankowane. 38l 3—ő 


4 a Do wydzierżawienia: 


Nowo otworzony bandel towarów kolo- 
1 DOBRA LACKIF z przyl. w powieci 


Opakowania się 
nie liczy. 


nialnych 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ulica Batorego l. 2 


wiosny r. 1898 
1. DOBRA OLSZANICA z przyl. w pow 


Dr J. TALKO-HRYNCEWICZ. Zarywj |cihskim pisanych, przedewszystkiem XVI 
lecznictwa ludowego na Mas jwieku, oraz dawne zabytki polskiej litera- 
południowej. W 8ce, str. 461 i 56 tury w rękopisach dochowane. 
Cena złr. 3. F Poz ij sari, zawierających je- 
dan ; en tylko utwór, bez wzgledu na jego 
X. Waleryan Kalinka. g obszerność, lub kilka E ale bgdżto 
Pisma pomniejsze. Tom I. Szereglego samego autora, badżto odnoszących się 
artykułów bardzo ciekawej treści, drukoJd? tego samego przedmiotu. Dotąd wyszło 
wanych niegdyś w Paryżu, a w kraju bar- tomików 24, któryche cenai Efosowniai do 
dzo mało znanych, w 6-ce, str. 449. „Cena objęfoścewo ji dos 0 = 
zł. 1.80, w ozdobnej oprawie zł. 230. „a Przy tej sposobności przypomina- 
ABGAR-SOŁTAN. Z cara i€j impe |my, że księgarnia nasza posiada na głów- 
xy - Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1ʻ40,inym składzie wszystkie wydawnictwa, Aka- 
w ozd. opr. zł 180. demii Umiejętności, które dła niskiej swej 
„Wieliczaa*. Prześlicznie i bardzo wier: [ceny nawet m 


niej zamożnym są dostepne. 
nie wykonane, przy pomocy magnezyoweg Katalog wysyłamy na żądanie darmo. <a, 
Księgarnia utrzymuj 


e na składzie wszystkie wydawnictwa polskie ; poleca swój 
najwiekszy w kraju skład publikacyj francuskich, i dwa auy tygodniowo w pos 
syłkach pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dz eła w Języcu niemieckim, angiel- 
skim i włoskim, o ile takowe w zapasie nie znajdują 81$, sprowądzą w możliwie naj- 
krótszym czasie, wprost ze żródła. 


a czytającą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich 

EE o S a alnan francuskich i niemieckich. 7 sa 
Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne katalogi sweje i obce. 

Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej 
wypada przesyłka książek wbedy, jeżeli się należytość równocześnie z zamó- 
wieniem przekazem lub listownie nadeśle, dołączając na porto jednej 
książki 20 ent., a przy zamówieniu większej liczby dziej 40 ct., poczem może każdą 
posyłkę opłatnie, bez żadnych kosztów dla P. i. Odbiorcy dostarczyć, Adresować 
prosimy Rksiegarnia Spółki Wydawniczej Po:skiej w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 523 1—8 


Papier braci Fijgłkowskich w Bistei. 


Z dryksrni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


Złoczewskim 1900 morg. (z gorzelnią, bro 
warem) od 1 lipca 1894, 

Oferty należy wnosić do kancelary 
Dra Kwiatkowskiego we Lwowie, ul 


poleca. wyborne 


deserowe znane masło 
Czyżykowskie 

1 klo po I złr. 36 ct. i I złr. 28 ct. 
Inne towary w zakres handlu mego 

wchodzące jako to: cukier, kawa, herbata,| 

wina koniaki itp. sprzedaje po cenach 

możliwie najniższych. „, 385 915 

Najlepsze drożdze codziennie świeże, 


W Skarbie Wielka Wieś op. Woj- 
n:oz jest do nabycia 50 cent. metr 
JĘCZMIENIA 
gatunku północno - węgierskiego (Nord- 
ungarische Gerste) po 6 zł. 75ct. za cetn. 
meta bez worka, z odstawą do stacyi ko- 
lei Bogumiłowic». Próbki na żądanie roze 

3-3 syła Zarząd dobr franco. 377 
Stanisław HMorszowski 
Lwów, ul. Ossolińskich 1. 12, (w domu własnym 
Największy skład t wypożyczalnia 


adw 


traktu przejrzeć i bliższe wyjaśnieni 


atrzymać można: 497 4—5 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. _ 


Do wiercenia nafty 
na akord 
poszukuje sie 
fachowca lub inżyniera 


Ząłsszenia przyjmuje pod P. 8 
1426 biaro dzienników i ogłosze! 
L Plohna we Lwowie. 456 2—? 


Ngrodnik żonaty, z dobremi swia 
fortepianów i pianim dectwami, fachowo uzdolniony w: 
Zastępstwo fabr. harmonium Teofila Kotykiewicza. wszystkich gałęziach ogrodniotwa, poszu 
Główny skład szwajcarskich, berlińskich ilkuje posady od 1 Kwietnią lub 1 Maje 
lipskich instrumentów samogrających (ari-|Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i udzi 
stonów, herophonów, manopanów, symfonio- bliższych wiadomości p. Krzyż nadogro 

nów, polifonów i t. d. dnik w Noskowia p. Ostów, koło Sokala, N 

Sprzedaż na raty. 294. ć 394 3—3 


81 18—2: . 


dnia 5go Grudnia A 


J 


Í 


i 


Złloczowskim 1200 morg. (z gorzelnią) o * 


Czarneckiego 1. 1, gdzie też warunki kon * 


